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Kluby polityczne.
11.

U  wszystkich narodów powstawały 
kluby jako dźw ignia, a zarazem już i 
owoc rozbudzonego publicznego życia i 
bardzo wiele z pomiędzy nich znako- 
mitemi zasługami w dziejach się zapi­
sało. B rały  one sobie za cel albo w 
ogóle politykę, albo pewne zadanie 
społeczne, ekonomiczne lub wreszcie 
religijne; obliczały działalność swoją 
albo na długie czasy, albo na pewien 
perjód ty lko, według zadań , jakie so­
bie postawiły. Znane są w historji k lu ­
by z czasów rewolucji francuzkiej, w An­
glji kluby reformistów, liga zbożowa, 
obecnie l i g a  w i e j s k a ,  u nas klub 
patrjotyczny w r. 1830 i t. p.

Kluby te powstawały w krajach ma­
jących rząd parlamentarny, sejm, i n i­
gdy nie zachodziła wątpliwość co do 
ich wzajemnego stosunku, nigdy sobie 
nie przeszkadzały, ow szem , nigdy so ­
bie przeszkadzać nie m ogą, bo w ła­
śnie nawzajem w politycznem urządze­
niu społeczeństw a się warunkują.

Sejm jest pośrednią reprezentacją 
kraju i tylko sejm o krajowych p ra ­
wach stanowi. Kluby polityczne zaś są 
bezpośrednim wyrazem samego kraju 
i jego opinji —  więc oprócz innych ce­
lów, są one powołane do tego, aby 
wyrabiać, skupiać i określać tę  bezpo­
średnią wolę k ra ju , aby starać się o 
to , żeby sejm tak  był złożony, aby 
m ógł, śm iał i um iał być  legalnym i 
prawdziwymi organem tej woli.

Każdy klub polityczny, uznający cel 
i zasady swoje za najpożyteczniejsze, 
winien się starać o przeprowadzenie 
ich , i jeżeliby klub jak iś z góry w ąt­
p ił o tem , że potrafi stać się wię­
kszością w kraju i w sejmie, podpi­
sałby sobie przez to wyrok śmierci i 
jako* bezużyteczna zabaw ka, rozwiązać 
się powinien.

Każdy sejm jako całość zwykle ro z ­
pada się na osobne sejmowe kluby, 
czyli koła (w galicyjskim sejmie nie­
stety najwybitniejszym s ta ł się „klub 
mameluków11). K oła te są zorganizowane 
kandydatów swoich i wnioski swoje 
stara ją  się przeprowadzać. Taksamo 
kraj każdy jako całość, według stron 
nictw na jakie się dzieli, może a przy 
naturalnym  rozwoju politycznego ruchu, 
musi koncentrować się w rozmaitych 
klubach i przez nie z dołu interesa 
swe popierać, b rać inicjatywę co do 
praw  i reform, słowem, objawiać wszyst­
ko czego chce, obmyślać wszystko cze­
go potrzebuje, być o tw artą księgą woli 
k r  jowćj dla sejmu i rządu. Tylko przy 
takiej działalności klubów może sejm 
kraj znać; tylko energja klubów może 
utrzym ać żywy puls w organizmie sej­
mowym. Ludzie tak samo jak  insty tu­
cje potrzebują ciągłej k on tro li, bez 
niej koła stają lub toczą się leniwo. 
Bez ciągłego związku z k ra jem , bez 
nacisku i wyraźnego objawiania się 
woli k raju , musi w posłach rączość i 
ochota, w ytrw ałość i odwaga omdle­
wać P o trzeba , żeby wiedzieli, że stoi 
za nimi kra j, który ich albo poprzeć 
może, albo odjąć im zaufanie i nowych 
posłów wybrać. Zdarzało się, żc w naj­
zawilszych sytuacjach, w najcięższych 
politycznych opałach i niebezpieczeń 
stwach sejmy ra tow ały  się jedynie ape^

lacją do klubów, to jest do kraju. 
Kraj bowiem  ma posłów najwyżej k il­
kuset, miasta po jednym , lub dwóch. 
W ybrańcom tym może zabraknąć s ił  i 
odwagi. W  klubach tymczasem obja­
wiają opinje swoje bezpośrednio tysiące 
obywateli. Nadto sejmy obradują raz do 
roku —  kluby rok cały, ilekroć potrzeba.

Jeżeli kluby liczne po kraju i do­
brze zorganizowane za czómś się ode­
zwą, wspólnie sprawy jakieś popierają —  
wtedy dopiero i poseł i rząd może być 
pew nym , że skoro cały kraj czegoś 
chce, to podoła i dokonaniu praw i 
żądań swoich.

Są więc kluby niezbędną i zbawien­
ną instytucją w politycznym ustroju 
każdego kraju.

Z jazd  polskich  lekarzy  i p rzy rodn ików  
w Krakowie.

Wkrótce, bo za dni kilkanaście, ob­
radować będzie w mieście naszem zjazd 
lekarzy i przyrodników polskich nad za­
gadnieniami i postępami umiejętności przy­
rodniczych i lekarskich, nad obroną inte­
resów stanu lekarskiego, nad zadaniami 
polskiej medycyny — polskiego przyro- 
dnictwa.

Jakkolwiek zjazd ten jest czysto spe­
cjalnym, jednakowoż powszechność polska 
nie może pozostać obojętną na ten nowy 
objaw życia naukowego, świadczący o ży­
wotności sił narodowych, które krępowane 
na wszystkich punktach — wyzwalają się 
z więzów nakładanych im przez polityczne 
nieszczęścia.

Jest to pierwszy zjazd na ziemi pol­
skiej; bo prócz zjazdów nauczycielskich, 
urządzonych przez pełne zasługi towarzy­
stwo pedagogiczne, żadnych innych zja­
zdów naukowych dotychczas nie było.

Myśl zjazdu poruszona pierwotnie przez 
skromnego pracownika na niwie narodo­
wej umiejętności, dra Adrjana Baranieckie­
go, znalazła odgłos w światłych umysłach 
lekarzy krakowskich, a poparta powagą 
wydziału lekarskiego i towarzystwa nau­
kowego, zostaje obecnie w czyn wprowa 
dzoną.

„Nauka, to potęga!" powiedział niegdyś 
filozof z Werulam. Aby słowa te stały się 
prawdą, potrzeba, ażeby umiejętność za­
puściła swe korzenie w politycznem i so- 
cjalnem życiu narodu za pomocą twórczej 
i organicznej pracy, prowadzącej naród 
po ścieżkach cywilizacji i postępu do co­
raz podnioślejszego stanowiska. Dziać się 
to może przez rozpowszechnienie nauki 
w najobszerniejszem słowa tego znaczeniu, 
a jednym ze środków takiego rozpowszech­
niania są zjazdy naukowe.

Na kongresach naukowych umiejętność 
wychodzi z poświęconych jej przybytków, 
roztacza swoje skarby przed oczami po­
wszechności, zaznajamia ją  ze swymi przo­
downikami, z pracą umysłu ludzkiego i jej 
dziejami. Za granicą też, gdzie zjazdy ta­
kie od wielu lat istn ieją, publiczność bie­
rze w nich żywy udział.

Zjazdy naukowe są jednym z dzielnych 
środków demokratyzowania — że się tak 
wyrazimy — umiejętneści, roztaczania jej 
kręgów na niepowołanych do wkrocze­
nia w jej świątynie. Bywają one dwo­
jakiego rodzaju: k r a j o w e  i m i ę d z y ­
n a r o d o w e .  Pierwsze zajmują się u n a ­
r o d o w i e n i e m  umiejętności, to jest za­
stosowaniem zdobyczy wiedzy ludzkiej do 
potrzeb i rzeczy krajowych, jak  również 
utworzeniem szkoły narodowej, opartej na 
datach statystycznych, cechujących od­
rębne stosunki fizyczne i moralno-społe- 
czne pewnego kraju. Drugie mają głownie 
do czynienia z wielkiemi cyframi i wypro­
wadzaniem z nich praw rządzących ruchem 
dobrobytu materjalnego i moralnego ludz­
kości. Na tych to zjazdach biorą udział 
narody, które już doszły do wytworzenia 
tak zwanych umiejętności i szkół narodo­
wych, przynosząc w dani cegiełki do wspa- 
njąłej budowy wiedzy ludzkiej.

Polska, mimo świetnych kart w dzie­
jach umiejętności, nękana nieszczęściami 
nie dosięgła tej wyżyny, i dlatego nie 
była prawie reprezentowaną na owych 
zjazdach międzynarodowych, prócz udzia­
łu  naszych uczonych na niektórych zjaz­
dach naukowych niemieckich.

Z tem większą też radością witamy 
zjazd lekarzy i naturalistów, po raz pier­
wszy zbierający się pod opiekuńczemi 
skrzydłami jagiellońskiej a Ima mater — 
zjazd, który wypłynął z uznania potrzeb 
i zadań polskiej umiejętności.

To, cośmy tutaj powiedzieli o umieję­
tności i zjazdach naukowych w ogóle, sto­
suje się również do przyrodoznawstwa, 
medycyny i zjazdów przyrodniczo-lekar- 
skich.

Te to bowiem gałęzie wiedzy ludzkiej 
są ważnemi czynnikami w rozwoju życia 
społeczno-moralnego, a zastosowane do 
potrzeb miejscowych życia narodowo-go- 
spodarczego. Od życia narodu i postępu 
oświaty nie dają się one w dzisiejszych 
czasach oddzielić. Uznały to zjazdy nau­
kowe niemieckie, zwłaszcza kongres przy­
rodników i lekarzy w Hanowerze w r. 1865.

Medycyna przestała być obecnie wyłą­
czną własnością lekarzy; do znajomości 
jej zadań powołani są wszyscy bez ró­
żnicy stanów i zawodów. Celem i zada­
niem zjazdów przyrodniczo-lekarskich jest 
między innemi zachęcić publiczność, re­
prezentacje krajowe i władze autonomi­
czne do udziału w rzeczach obchodzących 
zdrowie i dobrobyt powszechny, jako to 
w reformach służby zdrowia, higjeny pry­
watnej i publicznej, pedagogiki przyrodo- 
znawczej, wreszcie w pielęgnowaniu cho­
rych umysłowych i idjotów. Od medycyny 
i przyrodnictwa, zwłaszcza od higjeny, jak 
łatwo pojąć, zależy w wielkiej części cy­
wilizacyjny postęp.

W tego rodzaju zadaniach tak zwanej 
medycyny społecznej, udział powszechny 
jest rzeczą niezbędną. Przyrodoznawstwo 
i medycyna wywrzeć mogą i powinny o- 
gromny wpływ przeobrażający na stosunki 
społeczno - ekonomiczne , gdyż wkraczają 
we wszystkie gałezie ustawodawstwa kra­
jowego.

U nas wpływ przyrodoznawstwa i me-
\jy Liy Ud p u d n  J  ń o n c u io  n<lol»»oóo» cl« p  i’O .

cy całego społeczeństwa, na podwyższenie 
ogólnego dobrobytu przez opiekę nad zdro­
wiem powszechnem, uznanie tej prawdy, 
iż tak zwane „potrzeby naturalne" po­
winny stanowić normę dla wszelkiego u- 
stawodawstwa, słowem znaczenie medycy­
ny społecznej dla państwa i społeczeństwa 
jest całkiem nieznane.

Za najpierwsze przeto obowiązki zjazdu, 
wkrótce mającego między nami obrado­
wać, uważamy wyrobienie uznania dla po­
wyższych prawd i rozpowszechnienie ich 
między publicznością. Uważamy to za rzecz 
nader potrzebną u nas przy rozwoju ży­
cia autonomicznego, gdyż właśnie urzą­
dzenie służby lekarskiej, nadzór nad le­
karzami, opieka nad powszechnem dobrem 
materjalnem ludności i wykonywanie sku­
tecznych środków obronnych (profilakty­
cznych) w krajach samorządnych, jak An- 
glja, Belgja i Holandja wyłącznie należą 
do władz sam orządnych, co i u nas w 
części ma już miejsce, a w przyszłości 
wyłącznie przejdzie w zakres czynności 
władz autonomicznych.

Stosownie do tego, cośmy powiedzieli, 
życzyćby należało, aby zjazd krakowski 
uwzględnił następujące uwagi:

a) Wydział gospodarzy a następnie za­
rząd zjazdu powinien pamiętać o urzą­
dzeniu właściwych odczytów publicznych 
o stanie i postępie tych gałęzi umieję­
tności przyrodniczych i lekarskich, które 
mają bezpośrednie zastosowanie jo  ży­
cia praktycznego,

b} Jeżeli zjazd krakowski ma być ży­
wym i jeśli ma wywrzeć wpływ na rozwój 
sił społeczno-ekonomicznych w kraju, by­
łoby pożądanem, aby przy ukonstytuowa­
niu się tego zjazdu ustanowione zostały 
oddziały: r e f o r my  s ł u ż b y  zd r o wi a ,  
p i e l ę g n o w a n i a  z d r o w i a  p o w s z e c h n e ­
go i p r z y r o d o z n a w c z e j  p eda gog i k i .  
Te oddziały przez powzięcie odpowie­
dnich rezolucji powinny dążyć do wywar­

cia wpływu na rząd, sejm krajowy i wła­
dze samorządne, aby przeprowadzone zo­
stały niezbędne reformy w tak zwanem 
ustawodawstwie spółecznem i administra- 
cyjnem w duchu wskazanym przez postęp 
umiejętności. W obradach tych oddziałów 
powinni zabierać głos nietylko lekarze, 
lecz inżynierowie, budowniczowie, nauczy­
ciele, mężowie publiczni, publicyści, p ra­
wnicy i t. d.

Przedewszystkiem musimy podnieść na 
tem miejscu myśl rzuconą przez towarzy­
stwo lekarzy polskich w Paryżu, aby zjazd 
lekarski w Krakowie „uznając ważność 
higjeny w życiu spółecznem narodów, u- 
chwalił rezolucję zaprowadzenia wykładów 
tej umiejętności po wszystkich niższych 
i wyższych zakładach naukowych płci 
obojga, jak również odbywania dla klas 
roboczych i publiczności stałych odczytów 
w przedmiocie higjeny prywatnej i pu­
blicznej."

Zjazd lekarski powinien również wy­
gotować projekt opisu topograficzno-le- 
karskiego ziem polskich i przeprowadze­
nia statystyki lekarskiej, obmyślić sposoby 
wykonania podobnych projektów, co przy 
istnieniu komisji fizjograficznej i władz 
autonomicznych nie wydaje się nam rze­
czą trudną.

Prócz tych zadań społecznych zjazd 
lekarsko-przyrodniczy ma niezmiernie wa­
żne zadanie rozbudzenia życia naukowego 
między lekarzami i przyrodnikami pol­
skimi, którzy przyjmują nadzwyczaj skro­
mny udział w ogólnym ruchu naukowym. 
Szczególniej w Galicji panuje między le­
karzami dziwna i naganna obojętność na 
postęp i ruch naukowy. Za przykład po­
służyć może, iż jedyne pismo zawodowe 
Przegląd lekarski utrzymać się nie może 
z braku prenumeratorów, w kraju o pię- 
ciomiljonowej ludności. Kto brał kiedy­
kolwiek udział w zjazdach naukowych, 
ten doświadczył niezawodnie, jak  silnie 
działają one na podniesienie ducha nau­
kowego. Dlatego też serdecznie wzywamy 
wszystkich, kogo dobro ogółu obchodzi, 
do brania udziału w obradach zjazdu le­
karzy i przyrodników polskich w Krakowie.

Jeżeli zjazd ten zdoła wywrzeć wpływ 
na rozwój życia naukowego w Polsce, to

hęrlssie wati-uy wypadek w dzic
jach cywilizacji ojczystej.

Spodziewać się należy, iż za zjazdem 
lekarskim pójdą inne zjazdy, mianowicie 
polskich prawników i ekonomistów, które 
z wielu przyczyn daleko łatwiej przypro­
wadzić do skutku, aniżeli zjazdy lekar­
skie. Niestety, prawnicy nasi nie uwolnili 
się jeszcze z więzów biurokratyzmu au- 
strjackiego, zabijającego swym tchem 
śmiertelnym wszelką myśl żywotną i po­
stępową.

Z rozpoczęciem nowego roku s z k o l n e ­
go niestety niewiele zmian na lepsze zapi­
sać możemy. Oprócz kilku drobnych po­
prawek co do języka w gimnazjach, kilku 
lepszych książek szkolnych i kilku pogło­
sek, wszystko inne jest jeszcze po dawne­
mu, albo w stanie przejścia. Z osób, któ­
rych usunięcia kraj dawno się domagał, 
usunięto inspektora Machera i dyrektora 
szkoły na Kazimierzu Wintera. Dobre i to. 
Zresztą stosunek szkół do władz jest za­
gmatwany, stanowisko rady szkolnćj nie­
określone, gospodarstwo szkolne zakwestio­
nowane, gdyż hasnerowskićj ustawy szkol­
nćj, jakkolwiek w wielu względach postę- 
powćj, przyjąć nie możemy, jeżeli znacze­
nie rady szkolnćj nie ma upaść do reszty. 
Sprawy szkolne są więc, jakeśmy już nie­
raz pisali, jedną z najtrudniejszych i naj­
ważniejszych prac, z któremi sejm uporać 
się winien. Z pnedłożeń odnośnych są go­
towe: Projekt urządzenia seminarjów na­
uczycielskich i sskół średnich technicznych.

Niedawno tenu poruszyliśmy sprawę 
kursów rolniczych w Wiedniu. W przed­
miocie tym odlięramy następującą kore­
spondencie;

Z nrd  W isły  3go września.
Odkąd powstało osobne ministerstwo 

rolnictwa, otw*rzono kurs agronomiczny 
w Wiedniu dla nauczycieli szkół ludowych, 
trwający dwa miesiące w roku, t. j. sier­
pień i wrzesień Kurs ten zamierza oczy­

wiście obeznać nauczycieli szkół ludowych 
a przedewszystkiem wiejskich, z zasadami 
racjonalnego gospodarstwa, ażeby, będąc 
w bezpośreduićj styczności z ludem, u nie­
go zaprowadzić poprawne gospodarstwo. 
Jest to rzecz dobra, lecz z dobrego nam 
się zawsze najmnićj dostaje. — Kraj nasz 
przeważnie rolniczy, najmnićj został uwzglę­
dniony; najmnićj na ten kurszGdicj i  za­
wezwano nauczycieli. Podczas gdy 

Austrja niższa wysłała — 31 
Austrja wyższa „ — 24
Bukowina „ — 10
Czechy „ — 32
Istrja i Pobrzeże „ — 6
Karyntja „ — 11
Kraina „ — 10
Morawy „ — 30
Sol n ogród „ — 8
Styrja „ — 21
Szlązk „ — 10
Tyrol „ — 14 nauczy­

cieli, zawezwano z Galicji, kraju, po mo- 
narchji węgierskićj największego w skła­
dzie państwa austrjackiego, r a z e m  sze­
ściu n a u c z y c i e l i .  Wątpimy, ażeby na­
uczyciele z iunych prowincji na własny 
koszt do Wiednia jeździli, bo 'są tak samo 
skazani na nędzę, jak nasi. Zdaje się, że 
rząd na ich utrzymanie łoży. Nie możemy 
obwiniać naszych nauczycieli, że się wcze- 
śnićj o to nie ubiegali, by mogli licznićj 
reprezentować przyszłych krzewicieli wia­
domości gospodarskich, bo nadzwyczaj krót­
ki wyznaczony termin do ubiegauia się o 
wysłanie na ten kurs,  nie dozwalał im 
poczynić potrzebnych kroków, jeżeliby od 
tego istotnie zawisło było wysłanie więk- 
szćj liczby. W Krakowskićm podobno wy­
znaczono od chwili zreferowania 18 czerw­
ca termin podawania się do 22 czerwca, 
t ak , że niejeden nauczyciel dopiero w wi- 
lją terminu otrzymał uwiadomienie wzy­
wające do podawania się.

Nie mamy pretensji, by nasz kraj obsy­
pano szczególnemi względami, boć mamy 
ministrem r o d a k a ,  lecz to nam bolesna, 
że wszędzie doznajemy macoszćj opieki i 
karmieni jesteśmy okruchami pozostałymi 
z bankietów. Nie umiemy sobie odpowie­
dzieć na pytanie, mimowolnie się nasuwa­
jące: I l u b y ś m y  t ćż  byl i  w y s ł a l i  na-, 
u czyc i e l i ,  g d y b y  j e s z c z e  m i n i s t e r  
był  i n n ć j  n a r o d o w o ś c i ;  s k o r o  pod 
z a r z ą d e m  m i n i s t r a  p o l a k a  t y l k o  
sze ś c i u  wezwano.  Kraj nasz, najwięcćj 
obciążony podatkiem, ciążącym na ziemi 
i krępującym przez to rozwój należyty 
gospodarstwa, musi mieć to przekonanie, 
że go w Wiedniu traktują jak żebraka, 
dając mu jakby odczepnego, f u n d u s z  aż 
d l a  6 n a u c z y c i e l i ,  by zasiewali skrzętnie 
ziarno gospodarskićj wiadomości na obsza­
rze 1500 mil □

Bezstronni Niemcy, jako koledzy, z pe­
wnością dziwić się muszą, zkąd taka nie- 
proporcjalność, skoro Bukowina mająca 
190 mil □  ma nauczycieli na kursie 10, 
a Czechy na 943 m. □  mają 31, lub Mo­
rawy na 404 m. □  mają 30 nauczycieli! 
Z a p r a w d ę  — wygląda to żartobliwie' 
na ż a r t  bolesny. Chyba że w rządzie pa­
nuje to przekonanie, że w Galicji tak kwi­
tnie gospodarstwo, iż sześciu krzewicieli 
nabytych wiadomości gospodarskich prawie 
już zanadto!

Jeżeliby zaś na kurs ten wysyłano z 
funduszów krajowych, to i tutaj należałoby 
się zapytać, czy ten kurs się na co przyda, 
lub nie. Jeżeli korzyści przyuosi, to potrze- 
baby wysłać stosunkowo do rozległości 
kraju, większą liczbę, a jeżeli to wszystko 
nie na wiele się przyda, to szkoda i tych 
pieniędzy, które się daje.

Projekt.
do ustawy o u rządzen iu  szkół technicznych 
ś redn ich  w króles tw ie  Galicji  i Lodomerji  

z W. Księstwem Krakowskiem. 
(Dokończenie.)

III. Wslgp do szkoły, egzaminu, promocje 
i I. p.

§ 22. Do szkół technicznych średnich 
w ogóle, a względnie do oddziału grama­
tycznego przyjmowani będą uczniowie, 
co się wykażą w egzaminie wstępnym wia­

domościami, jakich udziela elementarna 
szkoła ludowa.

Szkoła techniczna średnia będzie upo­
ważniona, jednak nie obowiązana zwalniać 
od egzaminu wstępnego tych uczniów, co 
ukończyli elementarną szkołę ludową w pu­
blicznym zakładzie z dobrym postępem i 
opatrzeni są w odpowiednie świadectwa. 
Dla uczniów, co nie mają należytego do 
najniższśj klasy szkoły technicznej śre­
dniej przygotowania, urządzone być mogą 
celem uzupełnienia tego braku, kursa przy­
gotowawcze.

§ 23. Na podstawie egzaminu wstępne­
go może do każdej klasy być przyjętym 
uczeń, który przedtem przynajmniej przez 
dwa lata nie był zapisany do list żadnej 
publicznej szkoły technicznej, jeżeli okaże, 
że posiada potrzebne do odpowiedniego 
kursu przygotowanie.

Liczba uczniów jednej klasy nie ma prze­
kraczać 50. Jeżeli się nad 50 uczniów do 
jednej klasy zgłosiło, ma nastąpić podział 
jej na równorzędne klasy.

§ 24. Promocje uczniów z jednego od­
działu do drugiego przedsiębrane będą 
na podstawie egzaminów promocyjnych 
przez komisję z nauczycieli zakładu pod 
przewodnictwem rektora odbywać się ma­
jących. Zresztą otrzymują uczniowie po 
upływie każdego ćwierćrocza poświadcze­
nie postępu; promocji wszakże nie będzie 
ani z jednego ćwierćrocza lub półrocza do 
drugiego, ani z jednego kursu rocznego do 
drugiego.

§ 25. Po ukończeniu oddziału technicz­
nego uczniowie będą się mogli poddać 
egzaminowi dojrzałości. Ci co przy nim 
obstaną, otrzymają patent dojrzałości, któ­
ry ich upoważni do przejścia do odpo­
wiedniej akademji lub wszechnicy tech­
nicznej.

§ 26. Dla przedsiębrania popisów doj­
rzałości składać będzie rada szkolna kra­
jowa komisje egzaminacyjne z profesorów 
szkół technicznych średnich i innych lu­
dzi specjalnej nauki, a przedewszystkiem 
z profesorów akademji technicznej, które 
wykonywać będą swe urzędowanie w myśl 
wydać się mającego regulaminu pod prze­
wodnictwem właściwego inspektora szkół, 
lub w jego zastępstwie innego delegata 
rady szkolnćj krajowćj.

§ 27. Tak do egzaminów promocyjnych 
jakoteż do egzaminu dojrzałości przystę­
pować mogą także uczniowie, co w pry­
watnych zakładach łub w domu naukę po­
bierali.

Gi, co zdali egzamin promocyjny z tego 
lub owego oddziału, nie mogą przed upły­
wem dwóch przynajmniej lat być przy­
puszczeni do następnego egzaminu pro­
mocyjnego lub egzaminu dojrzałości.

§ 28. Do kursów pobocznych szkoły 
technicznej średniej mogą być przyjęci 
oprócz byłych uczniów odpowiednich jej 
oddziałów, także inni uczniowie, którzy 
w egzaminie wstępnym okażą potrzebne 
do nich przygotowanie.

Z uczniami oddziału gramatycznego rów­
ne pod tym względem prawo będą mieli 
uczniowie wyższej szkoły ludowej.

§ 29. Opłaty szkolne w szkołach tech­
nicznych średnich uporządkują osobne prze­
pisy.
IV. Nauczyciele i zarząd szkoły technicznej 

średniej
§ 30. Bezpośrednie kierownictwo każdej 

szkoły technicznćj średniej będzie przy 
zgromadzeniu nauczycieli i profesorów, 
którzy pod naczelnictwem jednego ze swo­
jego grona jako r e k t o r a  szkoły skła­
dać będą k o n f e r e n c j ę  rozstrzygającą 
w sprawach zakładu jako pierwsza iu- 
stancja większością głosów. W razie rów­
ności głosów przeważy to zdanie, po któ­
rego stronie będzie głos rektora.

Zastępcy, pomocnicy i nauczyciele przy­
brani mieć będą tylko głos doradczy.

Od uchwał zgromadzenia nauczyciel­
skiego służy prawo odwołania się do rady 
szkolnej krajowej.

§ 31. Na rektorze w szczególności spo­
czywa odpowiedzialność za stan i rozwój 
szkoły, jakoteż za wykonanie ustaw i roz­
porządzeń władz przełożonych. On będzie 
miał prawo za równoczesnem odwołaniem 
się do rady szkolnej krajowej, zawieszać

Tajny fundusz.
POWIEŚĆ

przez

Jana Zach arjas iew icza .

(Ciąg dalszy.)

N a stą p ił krzyk, hałas i zam ieszan ie  w 
całym pałacu, jakiego jeszcze nigdy nie 
było! Była to wielka kampanja pana lej- 
tnanta Tyberjusza- Pot lał mu się z czo­
ła , oczy p oczerw ien ia ły . Kłaniał się go­
ściom, poszturkiwał służących, a których 
dosięgnąć nie mógł. karcił ich tak wyra­
zistą mimiką, jakiej pozazdrościłby mu 
pierwszy komik sceny nadwornej. Słowem, 
syn ś. p- legjonisty był dzisiaj w w ielk iej
epoce swego życia! , , .  , .

Zastawiono przekąskę przedobiednią,. któr, U
prawdziwie po żołniersku. Z J , 
kano na starostę, po ktorego P
wą k a r e t ę  wiedeńską. L e j t n a n t  jy^erjusz 
liczył bardzo wiele n a  efekt, gdy 
lonu wejdzie starosta. Był to zawsz p

wszy urzędnik obwodu, a obecność jego 
rzucała na pana lejtnanta Tyberjusza 
splendor niemały.

Pani Ida sterała się zabawiać jenerała, 
który miał twarz bardzo znudzoną. Przy­
jechał już w złym humorze, bo w garni­
zonach nie zastał takiego militarnego du­
cha, jakiego się spodziewał. Jeden np. 
huzar miał guzik u dolmana krzywo za­
pięty i musiał za to cieleśnie być strofo­
wany. Drugi miał włosy o ćwierć cala da­
lej ponad oczy spuszczone, jak  był prze­
pis. U jednego z młodych oficerów zastał 
pod szyją zamiast czarnej obwódki, zwy­
kłą chustkę jedwabną, Co oczywiście ja ­
snym było dowodem, że armja jest w roz­
stroju, i że pierwszy lepszy nieprzyjaciel 
pobić ją  może!

Jenerał był podczas rozmowy z panią 
Idą smutny i zamyślony. Upadek ducha 
armji trwożył go i niepokoił. Ida także 
nie była w swoim humorze. Najprzód zna­
komity gość był stary i tak  fenomenalnie 
brzydki, że wewnętrzny jej ideał cofnął 
się przed nim na milę , * wraz z sobą 
wszystkie zmysły Idy pociągnął.

Lejtnant T yberjusz z tyielkim niepoko 
jejn wyglądał przez okno, wychodził na

ganek i wysyłał posłańców na kopiec gra­
niczny, zkąd można było najdalej doj­
rzeć... Starosty jednak i karety wiedeń­
skiej nie było widać.

Wreszcie w oddziale wojskowym oka­
zały °znaki niecierpliwości. Niektórzy 
patrzyli na zegarki, drudzy krząkali. U- 
rzędnicy ocierali sobie nosy, co miało być 
także oznaką niecierpliwości.

Starosty jak nie ma, tak nie ma! 
Wreszcie i jenerał po długiej pauzie 

w rozmowie skierował głowę ku drzwiom 
jadalnego pokoju, co pan lejtnant Tybe­
rjusz z wielką rozpaczą zauważył.... a sta" 
rosty ani widać!

W salonie groziło wszystko powszechnym 
rozstrojem- Przy głodnych żołądkach, przy 
tak długiem wyczekiwaniu dymiącej się 
wazy wszelka rozmowa ustała. Cisza ja ­
kaś złowieszcza, rozległa się w koło, jak
w przededniu wielkiej, nieodgadnionej ka­
tastrofy. 1 rzeczywiście było coś w atmo­
sferze, co groziło istotną katastrofą ••

Ida czuła głośniejsze bicie serca, mąż 
miał w y ra ź n e  uderzenia do głowy. Pan- 
draczek słyszał nieustanne dzwonienie w 
lewem uchu, co mu niechybne nieszczę­
ście wróżyło!

Po długiej, lieskończenie długiej go­
dzinie wpadł iadyszany stajenny na ga­
nek z okrzykien:

— Kareta jedzie!
— Starosta jedzie! — zawołał rozpro­

mieniony gospolarz i wyskoczył na ganek.
— Starosta jedzie! — zawołali komisarz 

i krajsfizyk i vyszli także na ganek.
W salonie zetała tylko pani Ida z je ­

nerałem i resza wojskowych, którzy nie 
uważali za rsscz stosowną składać na 
ganku uszanow.nia swego urzędnikowi cy­
wilnemu.

Wreszcie staięła kareta przed gankiem.
Najprzód prsy skoczył do drzwiczek Pan- 

draczek z jedrśj strony, a z drugiej stał 
już pan lejtiant Tyberjusz. Oderwali 
drzwiczki i pochylili kornie głowy do 
ziemi, jak  ongi Mojżesz przed krzakiem 
płonącym.

~  Willkommerł willkommen/ — zawo­
łali obaj, nie pomosząc oczu z ziemi.

Siedzący w kaecie młody mężczyzna 
zmięszał się niec< na widok takiego przy­
jęcia, ale wnet oprzytomniał i z uśmie­
chem na ustach ;adał ramiona stojącym 
przy drzwiczkach

Rzecz ta odbył, się tak prędko, że ani

pan lejtnantJTyberjusz, ani komisarz Pan- 
draczek nie spostrzegli odrazu, że zamiast 
pana starosty wysadzili z karety zupełnie 
obcego człowieka, którego nigdy w życiu 
nie widzieli! Dopiero teraz, gdy go uj­
rzeli stojącego na ziemi, obaczyli błąd 
swój i osłupieli!

Był to dobry nasz znajomy z Ruskiej 
ulicy — pan Zefir.

— Proszę mi wskazać gospodarza tego 
domu, — rzekł nader grzecznie do osłu­
piałych spektatorów.

— Ja  jestem ,.— odrzekł przestraszony 
pan lejtnant Tyburcy.

— Jestem Gustaw Kiernicki, — mówił 
gość przybyły, — obywatel z Poznaóskie­
go. Jadąc na Podole do krewnych, mia­
łem tu niedaleko przypadek. Pocztyljon 
złamał koło. W tem nadjechała próżna 
kareta pana dobrodzieja, która miała sta­
rostę na objadek przywieźć. Od furmana 
dowiedziałem się, że starosta zaskoczony 
jakimś pilnym interesem, odmówił przy­
jazdu, korzystałem więc z te j sposobno­
ści, a chociaż zawiedzionych nadziei moją 
osobą nie wynagrodzę, jednak ufając tra­
dycji gościnności polskiej, śmiało pukam 
do niej!

Ta przydługa nieco przemowa p 
liła gospodarzowi i komisarzowi p 
nieco do siebie. Zawiedziony gosp 
nie wiedział zrazu co powiedzieć, 
dziwna trwoga ściskała go za gard

— I owszem... — wybąknął po < 
•— miło nam będzie... tylko muszę 
oznajmić., że mam większe towar: 
dzisiaj u siebie... przyjaciół, samych 
jaciół...

— Rozumiem, — odparł z uśrnń 
pan Zefir, który się nagle w świat< 
człowieka przedzierżgnął, — rozu 
co pan chcesz powiedzieć. Wskaż na 
tylko jaki pokoik w oficynie, a  za 
minuty przedstawię się gościom j 
przyjaciołom.

Słowa te wymówił pan Zefir takin 
skim tonem, i takim dystyngwowany 
stem dał rozkaz lokajowi, aby kufę 
ją ł  zpod siedzenia stangreta, że an 
lejtnant Tyberjusz, ani komisarz Ps 
czek nie mieli pod ręką żadnej inne 
powiedzi, któraby życzeniom gościa 1 
dze stanąć mogła.

Jeden i drugi miał tylko jakieś c 
sciśnienie serca.

(Dalwy ciąg nastąpi.)
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uchwały konferencji, jeżeli mu się wyda­
dzą niezgodne z dobrem szkoły lub obo­
wiązującymi przepisam i, jakoteż prawo i 
obowiązek dozorowania instrukcji i wy­
chowania w zakładzie w obrębie wydanych 
w tym względzie przez właściwe władze 
rozporządzeń.

Jem u też w tym zakresie winni człon­
kowie zgrom adzenia nauczycielskiego po­
słuszeństwo i uszanowanie jako  swemu 
przełożonemu.

§ 32. E ta t zgrom adzenia nauczycielskie­
go składa się, nie licząc w to nauczycieli 
relig ji o których osobne wydane będą roz­
porządzenia:_______________________ '_____

1) z rektora,
2) z sześciu profesorów oddziału tech­

nicznego, a mianowicie:
a) z dwóch profesorów języków i hi- 

storji,
b) dwóch profesorów matematyki 

nauk przyrodniczych,
e) jednego profesora budownictwa 

m echaniki zastosowanej,
d) jednego profesora rysunków;

3) z czterech profesorów oddziału rea l­
nego, a mianowicie:

a) dwóch profesorów języków i hi- 
storji,

b) jednego profesora m atem atyki i ge- 
om etrji wykreślnej,

c) jednego profesora nauk przyrodni- 
czych;

4) z pięciu nauczycieli dla oddziału gra 
matycznego, a mianowicie:

a) trzech  nauczycieli do języków,
b) jednego nauczyciela do nauk przy­

rodniczych, geografji i rachunków ;
e) jednego nauczyciela lysunków.

Lekcje rysunków z wolnej ręk i w od
dziale realnym  dawać będą nauczyciele 
rysunków dwóch innych oddziałów.

Rektor w każdym razie dawać będzie 
4— 5 godzin lekcji w tym  lub owym za 
wodzie według swojego ku temu usposo­
bienia.

§ 33. Prócz powyższych sił nauczyciel­
skich będzie m iała każda szkoła techni­
czna średnia dwóch asystentów do nauki 
rysunków i w m iarę potrzeby nauczycieli 
pomocniczych i przybranych.

§ 34. R ektor szkoły technicznej średniej 
należy do klasy d jet V II.; rek to r szkoły 
technicznej o dwóch niższych oddziałach 
do klasy d je t V III.; tudzież profesorowie 
oddziału technicznego do klasy d jet VHL, 
a  inni profesorowie i nauczyciele do klasy 
d jet IX. urzędników państwa.

P łaca  rek to ra  szkoły technicznej śre­
dniej wynosi 1600 do 1800 złr. w. a .; 
p łaca rek to ra  szkoły technicznej o dwóch 
niższych oddziałach i profesorów oddziału 
technicznego 1300 do 1500 złr. w. a .; p ła ­
ca rek to ra  oddziału gram atycznego 1200 
do 1400 złr. w. a .; p łaca profesora od 
działu realnego 1000 do 1200 złr. w. a.; 
p łaca nauczyciela oddziału gramatycznego 
900 do 1100 złr. w. a. rocznie.

N adto otrzym ują tak  rektorow ie ja k  pro 
fcsorowie i nauczyciele po każdem  pięcio­
leciu odbytej w nauczycielstwie szkoły 
technicznej średniej ku zadowolnieniu prze­
łożonych władz służby, stałe dodatki do 
płacy po 100 złr. w. a., k tóre ewentual­
nie wliczone być m ają do emerytury.

§ 35. Prawo mianowania rektorów, p ro ­
fesorów i nauczycieli szkół technicznych 
średnich będzie przy radzie szkolnej k ra ­
jowej. . . .

Prawo przyjmowania zastępców, nauczy­
cieli pomocniczych i przybranych, tudzież 
asystentów może być przeniesione na re­
ktora zakładu, i  względnie na zgromadze­
nie nauczycielskie.

§ 36. Na rektorów, profesorów, nauczy­
cieli i asystentów mogą być wybrani tylko 
tacy kandydaci, którzy się wykażą odpo­
wiednią kwalifikacją. > _

Kwalifikacja nauczycielska stopniuje się 
podług trzech oddziałów szkoły technicz­
nej średniej i nabyta być może d la  każdej 
z wymienionych w §. 32 grom ad przedm io­
tów instrukcji.

Profesorowie i  nauczyciele języków n a ­
być muszą kwalifikację przynajm niej do 
dwóch języków, a  w oddziale realnym  i 
technicznym także do histo iji. Kandydaci 
na rektorów odbędą collegium pro rectoratu.

§ 37. W celu badania kwalifikacji na 
rektorów, profesorów i nauczycieli szkoły 
technicznej średniej postanowione będą 
osobne komisje egzaminacyjne.

Profesorów i członków tych kom isji wy­
bierać będzie rad a  szkolna, k tó ra  im także 
przepisze regulam in i oznaczy warunki, 
jak ie  wypełnić będą musieli kandydaci, 
aby im kwalifikacja w pewnym kierunku 
mogła być przyznana.

§ 38. Naczelne kierownictwo szkół tech ­
nicznych średnich należy do rady szkol­
nej krajowej.

Ona wykonuje nadzór nad  niem i, od­
biera od ich zarządów i zgrom adzeń n au ­
czycielskich odnośne spraw ozdania i  wy­
daje do nich właściwe rozporządzenia we 
względzie adm inistracyjnym  i umiejętnym.

§ 39. Rada powiatowa, w której okrę­
gu znajduje się szkoła techniczna średnia, 
w ysadzi ze swego ram ienia, a  w m iastach 
posiadających własny s ta tu t ,  w porozu- 
zumieniu z rad ą  gm inną depu tac ję , któ- 
raby inform ując o wewnętrznym stanie, 
rozwoju i potrzebach szkoły, pośredniczy­
ła  pomiędzy nią a  swoimi mocodawcami 
w celu łatw iejszej wymiany obopólnych 
życzeń szkoły i korzystającej z niej lu ­
dności.

§ 40. Członkowie deputacji szkolnej p o ­
wiatowej upoważnieni są odwiedzać lek­
cję i  zakłady szkolne, i porozumiewać się 
z rektorem  i nauczycielami. —  W szakże 
n ie  wolno im mieszać się do wykładów 
lub egzaminów szkolnych podczas samych- 
że lek c ji, albo dawać zakładow i i jego 
nauczycielom jakichkolw iek przepisów  i 
wskazówek. Uwagi lub życzenia swoje, j a ­
koteż mocodawców swoich, objaw iać bę­
dzie deputacja  poufnie przez swoich człon­
ków lub urzędownie na konferencjach w 
tym celu z delegatam i zgrom adzenia nau­
czycielskiego odbywać się mających, gdzie 
także poweźmie wiadomość o potrzebach 
i życzeniach szkoły w obec gmin, powia­
tu  i rodziców uczącej się młodzieży.

|  41. Członkowie depu tacji szkolnćj 
powiatowej użyją swojego obywatelskiego 
wpływu do szerszych kół w celu um oral- 
nienia m łodzieży i zjednania szkole po­
parcia tak  m oralnego, jakoteż w razie p o ­
trzeby m ateijalnego ze strony właściwych 
reprezentacji i całej ludności.

§ 42. O wzmiankowanych w § 40 kon­
ferencjach spisane będą protokoły, każdy 
w dwóch odpisach. Z tych jeden  p rzesła­
ny zostanie radzie szkolnej krajowej do 
przejrzenia i wydania stosownych rozpo­
rządzeń, a  drugi doręczony ze strony de­
putacji radzie powiatowej a  względnie 
gminnej do odpowiednego użytku.

V. S zko ły  techniczne średnie prywatne.
§ 43. Wolno każdem u zakładać szkoły 

techniczne średnie , byle ich urządzenie 
nie sprzeciwiało się w niczem ogólnym 
celom naukowym tych zakładów.

Aby tak a  szkoła m ogła wejść w życie, 
p o trzeb a :

a) aby s ta tu t i program at nauk otrzy­
m ał zatwierdzenie rady szkolnej krajow ej;

b) aby kierownictwo powierzone było 
rektorowi posiadającem u prawem przepi­
saną kwalifikację do tego urzędu.

§ 44. R ada szkolna krajow a upoważnio­
na je s t szkołom technicznym średnim, u- 
rządzonym  przez gm iny, korporacje lub 
osoby prywatne nadać prawo wystawiania 
świadectw ważnych w całem  państwie au- 
strjackiem , jeżeli program at nauk w nich 
zaprowadzony, nie sprzeciwia się w g łó ­
wnych rzeczach program atowi nauk szkó 
technicznych krajow ych, i jeżeli każda 
nom inacja rek to ra , profesorów, nauczy­
cieli i pomocników potwierdzona będzie 
od rady szkolnej krajowej.

§ 45. R ektor takiej szkoły techniczne, 
odpowiedzialny je s t za je j stan  władzom 
szkolnym. R ada szkolna krajow a ma p ra ­
wo niezdolnego albo niegodnego swego 
urzędu nauczyciela, po poprzedniem prze­
prowadzeniu przeciw niemu dyscyplinar 
nego śledztwa.

§ 46. R ada szkolna krajowa może k a ­
zać zamknąć każdy zakład podobny, je ­
żeli znajdzie, że jego urządzenie przeci­
wne je s t obowiązującym ustawom.

VI. Postanowienie dodatkowe.
§ 47. R ada szkolna wyda potrzebne do 

przeprow adzenia tej ustawy szczegółowe 
rozporządzenia.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

W a rsza w a , 2 września. Słynne śledz­
twa policyjne i krzyki dziennikarskie o 
moiemaDe oblewania kwasem siarczanym 
sukni moskiewek na Litwie, moskale chcą 
widocznie przenieść do Warszawy. Dowo­
dem tego jest następne ogłoszenie umiesz­
czone w Gazecie Policyjnej:

„Ostatniemi czasy zdarzyło się kilka wy­
padków oblewania damskićj odzieży kwa­
sem siarczanym tak  na zebraniach publicz­
nych, jak  i na ulicy. Podobne gwałty i 
niegodziwe postępki nie mogą być cierpia- 
nem i, nietylko jako przynoszące szkodę 
prywatnym osobom, ale i jako dowód roz­
zuchwalenia i rozpusty wiadomćj klasy u- 
licznych niegodziwców. Władza policyjna, 
używając ze swój strony wszelkich możli­
wych środków dla odkrycia winnych, pro­
si najuprzejmnićj mieszkańców miasta, aby 
zechcieli dopomódz jćj w tym wględzie 
wszelkiemi zależącemi od nich środkami, 
to jest wskazywaniem i przvfrzym y«am 'pm  
rzeczonych wichrzycieli społecznego porząd­
ku na gorącym uczynku, dla oddania ich 
pod prawną odpowiedzialność.“

Nie jest to żaden rozkaz dzienny ober- 
policmajstra, tylko półurzędowa, nota nie- 
opatrzona żadnym podpisem, żadną oficjał 
ną firmą. Gdyby w całćm tćm ogłoszeniu 
było choć cokolwiek prawdy, najniezawod- 
nićj wystąpiłaby policja urzędownie i czy­
talibyśmy wiadomość gdzie taki fakt za­
szedł, i na kogo nałożono karę pieniężuą 
z powodu wykrycia lub niewykrycia spraw­
ców. Takie ogłoszenie jak  powyższe, jest 
więc tylko wodą na młyn korespondentów 
Gołosu i Biri. Wied.

Charakterystycznćm je s t ,  że Dziennik 
Warsz. nie umieścił tego ogłoszenia, cho­
ciaż wszystkie tego rodzaju communiques 
stereotypowo powtarzać się muszą we wszyst­
kich pismach warszawskich.

K ra k ó w  4 września. Dziś o godzinie 
lOej przed południem  odbyło się w sali 
rozpraw  karnych losowanie sędziów przy­
sięgłych i ich zastępców. Komisja ku te ­
mu ustanowiona sk ład a ła  się z prezyden­
ta  sądu krajowego Budwińskiego, proku­
ra to ra  Kędzierskiego, asystentów sądowych 
radców Jaworskiego i Ciechanowskiego, i 
rep rezen tan ta  izby adwokackiej d ra  Sa- 
melsona.

N ajprzód odczytał p. Budwiński listę 
roczną złożoną z 318 osób, z której mia­
no wylosować 9 zastępców i 36 przysię­
głych, przyczem równocześnie jeden  z asy­
stentów odcinał z arkuszów kartk i z na­
zwiskami, dwaj inni zaś zwijali takowe i 
wrzucali do urny.

Do zgrom adzenia przysięgłych jako  za­
stępcy weszli:

Edw ard Mazał, Edw ard Graff, Mikołaj 
Jaw ornicki, Jan  B artl, Ignacy Dutkiewicz, 
Maciej Bogdański, Em anuel M irtenbaum, 
W ilhelm  Ciechanowski.

Jako sędziowie zostali wylosowani: S ta­
nisław hr. Mieroszewski, Henryk Suchecki, 
dr. Joachim Rosenblatt, Adolf Stanzel, dr. 
Maksymiljan Zatorski, Edward hr. Stadni­
cki, Jan  Zieliński, Franciszek Lopatkiewicz, 
Beym Ludwik, Józef Uszewski, Antoni Ko­
chanowski, W ładysław Jaworski, Adolf Sie­
dlecki, Henryk hr. Wodzicki, Jan  Federo- 
wicz, Izydor Dymidowicz, Jan  Schuman, 
dr. A leksander Kryda, Jozue Spira, Jan 
Dutkiewicz, Ludwik Mastelski, Józef Brze­
ziński, Ignacy Benisz, Stefan Muczkowski, 
Joachim From m er, Mikołaj Zyblikiewicz, 
Faustyn Jakubowski, Leon Dembowski, Fe­
liks Zaremba, Juljan Florkiewicz, Józef 
Schoenborn. Józef Rehman, Ludwik Mu- 
szyk, Adolf Schachner, Emil Czyrniański, 
Władysław Rozwadowski.

(C) L w ó w  2 września. (Kor. „Kraju. “) 
Na wczorajszem posiedzeniu rady miej­
skiej uzupełnił przewodniczący odpowiedź, 
wyjaśniającą sprawę przyjęcia gimnazjum 
Fr. Józefa na koszt gminy, daną p. Wil- 
dowi jeszcze na ostatniem posiedzeniu, w 
ten sposób, że sprawa ta właściwie nie 
w ministerstwie ale w radzie dotychczas 
zalega (!), a mianowicie że rada dotych­
czas z kontraktu mającego się zawrzeć 
z rządem co do objęcia gimnazjum do­
piero pięć punktów uchwaliła. Spodziewać

się należy, że na jednem  z najbliższych 
posiedzeń rad a  weźmie się z energją do 
ostatecznego załatw ienia tej ważnej sprawy.

Z porządku przystąpiono do wyboru ko­
misji reklam acyjnej w sprawie wyborów.

Podczas skrutynjum  otworzył przewo­
dniczący dyskusję nad  przedmiotem, tak  
dla m iasta jako też dla kraju  nader wa­
żnym , założenia kosztem gminy szkoły 
handlowej. R eferent sekcji V, ksiądz For- 
maniosz, w obszernem sprawozdaniu wy­
kazuje, że ze względu na brak  funduszów 
potrzebnych gmina nie może myśleć o za­
kładaniu i utrzymywaniu jak iejś akadem ji 
handlowej. Sekcja je s t tedy głównie z po­
wyższego względu za tern, aby urządzić 
zakład  t a k i , w którymby m łodzież h an ­
dlowa i przemysłowa tylko naukę naj 
potrzebniejszych w zawodzie handlowym 
wiadomości pobierać mogła. —  Dlatego 
też w zakładzie tym  ani angielskiego, ani 
włoskiego, ani ta k  zwanego znawstwa to ­
warów uczyć nie będą.

U chwaliła dalej sekcja, aby nauka w 
tym zakładzie odbywała się codziennie 
w ieczorem , i rozłożoną była na większą 
liczbę lat, a  wreszcie żeby wpisująca się 
młodzież handlowa obowiązaną była przy­
czyniać się do opędzenia kosztów utrzy­
m ania zakładu pewną opłatą.

W  tym duchu stawia sekcja V wniosek, 
iż przy istniejącej już szkole przemysło 
wej urządzoną być ma szkoła handlowa, 
sk ładająca się z dwóch oddziałów. Do 
pierwszego oddziału przyjmowana będzie 
młodzież handlowa, będąca w stanie wy­
kazać się świadectwem z ukończonych 
czterech klas ludowych. Nauka w tym od­
dziale rozłożoną będzie na dwa la ta  
obejmuje religję, stylistykę polską, fizykę, 
jeog rafję , h istorję n a tu ra lną , kaligrafję, 
rachunki i język niemiecki. Do drugiego 
czyli wyższego oddziału przyjętym i być 
mogą uczniow ie, którzy ukończyli drugą 
klasę gimnazjalną. W oddziale tym nau­
ka rozłożoną będzie na trzy la ta  i obej­
muje arytm etykę kupiecką, buchalterję, ko­
respondencję niem iecką i po lską, język 
francuzki, prawo handlowe, prawo wekslo­
we i ustawę przemysłową. W  zakładzie 
językiem  wykładowym je s t język polski.

Na pokrycie kosztów utrzym ania tej 
szkoły opłacać będzie każdy kupiec lwow­
ski, mający firmę protokułowaną, po 5 złr. 
rocznie, zaś uczniowie wyższego oddziału 
po 10 złr. rocznie. Ponieważ jednak  wpły­
wy z tych op ła t nie wystarczą na pokrycie 
kosztów utrzym ania, przeto wnosi sekcja, 
aby rada  uchwaliła, iż niedobór pokrytym 
być ma na koszt gminy. Jeżeliby zaś za­
k ład  rozszerzonym być musiał, natenczas 
wnosi sekcja, aby rada  wezwała wydział 
i sejm krajowy do udzielenia dla tej in ­
stytucji subwencji z funduszów krajowych. 
W reszcie czyni referent uwagę, iż według 
wniosku sekcji szkoła ta, mianowicie p ier­
wszy je j oddział, już w tym roku będzie 
otwarty, skoro tylko w sprawie tej ze strony 
rady szkolnej potrzebne wydane zostanie 
pozwolenie. W niosek ten wywołał żywą 
bardzo dyskusję, podczas której p. Wild 
popierając wniosek sekcji wniósł zarazem, 
aby o subwencję dla szkoły bezzwłocznie 
teraz udać się do sejmu.

W głosowaniu wniosek sekcji z popraw- 
p . W ilda. ^otsluł.

N astępnie odczytano reskrypt rady szkol­
nej, wykazujący zły i na naukę najgorzej 
wpływający stan  szkół ludowych miejskich 
i żądający od rady zaradzenia temu złe­
mu odpowiedniemi środkami. Dla braku 
kom pletu odłożono jednak  rozprawę nad 
tern do następnego posiedzenia.

Do komisji reklam acyjnej przy wybo­
rach wybrani zostali: S laski, Szwedzicki, 
Russmann, Tarasiewicz.

W  tych dniach zawiązał się tu  kom itet 
w celu zbierania kruszcu na pomniki dla 
Mickiewicza, K rasińskiego i Słowackiego.

(X )  L w ó w , 3 września (Kor. „Kraju.11) 
W tych dniach ma przyjść z Wiednia po­
zwolenie na otwarcie czterech katedr pol­
skich na lwowskim uniwersytecie, a miano­
wicie katedry fiilozofji, historji, nauk przy­
rodzonych i filologji. Wiadomość tę z wszel­
ką podaję rezerwą, pochodzi ona wszakże 
z takiego źródła, że w każdym razie mam 
ją przyczynę powtórzyć. Byłyby to owe 
historyczne cztery katedry, o których ze­
zwoleniu już dwa lata siyszymy. W inte­
resie zaprowadzenia tych czterech katedr 
już i nasza delegacja przypuszczała szturm 
do ministerstwa, i rada szkolna robiła naj- 
uniżeńsze przedstawienie do Najjaśniejszego 
Fana. Obecnie byłby to cukierek w rękach 
ministerstwa, któryby miał załagodzić wszyst­
kie kwasy pomiędzy W ielniem a naszym 
sejmem, czekajmy jednak dopóki ten cu­
kierek nie przyjedzie. Dzivny to też obec­
nie stosunek nafilozoficzoyn wydziale lwow­
skiego uniwersytetu, uczniowie przygoto­
wują się na nauczycieli ło gimnazjów z 
polskim językiem wykładowym, a uczą się 
wszystkiego po niemiecku, tak że wycho­
dząc z uniwersytetu i wstęmjąc do prak­
tycznego zawodu, naukę sw?go przedmiotu 
na nowo prawie muszą rozpoczynać chcąc 
ją  jako tako po polsku wyiładać.

Lecz porzućmy słodkie narzenia o ka­
tedrach polskich, a  zacznijny coś o rze­
czywistości, a mianowicie wspomnieć wam 
muszę o działaniu świeżo nawiązanej ko­
misji statystycznej przy titejszem towa­
rzystwie gospodarskiem.

Otóż rady oddziałowe W arzystw a go-

kom isja statystyczna, nie będzie m iała nic 
wspólnego z podatkam i i z przyszłym ich 
wymiarem; rząd  wymiar ten  przez swoje 
własne uskuteczni organa i na innych niż 
komisja statystyczna oprze się podstawach.

D aty komisji statystycznej co do wymia­
ru  podatków na nieby się nie przydały, 
gdyż kom isja statystyczna pośle do W ie­
dnia jedynie rezultaty  i ostatnie cyfry 
zbiorów w całym do niej należącym  okrę­
gu ; o wyszczególnianiu jednak  pojedyn­
czych włości, a  tern bardzej pojedynczych 
właścicieli nawet mowy tam  nie będzie. 
Zresztą czyżby towarzystwo gospodarskie 
podejmowało się pracy około statystyki 
zbiorów, w iedząc, że p raca ta  mogłaby 
w jakim kolwiek kierunku dla kraju  być 
szkodliwą?!

A propos statystyki zbiorów nadm ienić 
m uszę, iż ze wszystkich okolic najsm u­
tniejsze co do zbiorów nadchodzą wiado­
mości. W iele zboża zrosło w polu, wiele — 
osobliwie na podgórzu samborskiem i sa- 
nockiem —na pniu pogniło w skutek trzech 
tygodniowych, prawie bezustannych de­
szczów.

Nietylko jednak  klęski na naszych go­
spodarzy spada ją , i lwowscy finansiści w 
teraźniejszym popłochu ogromne tra c ą 'k a ­
pitały. Lwów może więcej ja k  Kraków za­
bawił się w tym roku w giełdziarstw o; 
wielu obywateli porzuciło gospodarstwo, 
aby oczekiwać we Lwowie wiedeńskich 
telegramów, notujących nieraz szczęście 
przynoszące kursa. Ale też obecnie za­
bawka drogo kosztuje, bo giełda wiedeń­
ska daleko, telegram y często bardzo długo 
id ą , a godzina zwłoki znaczną różnicę w 
kursach stanowi. Krajowe banki jeszcze 
dosyć obronną ręką  wychodzą z powszech­
nej klęski, nie są bowiem o p a rte—tak  jak  
niektóre wiedeńskie — na przeforsowanej, 
że się tak  wyrażę, spekulacji.

W krótce rozpoczyna tutaj swoją czyn­
ność towarzystwo do budowy domów i wy­
rabiania maszynowych cegieł. Towarzystwo 
wzięło za dyrektora prof. Pokutyńskiego 
z Krakowa. Radzibyśmy byli, aby Lwów 
ja k  najrychlej doczekał się nowych do­
mów, gdyż i u nas, ja k  w W iedniu lub za 
g ra n ic ą , naprawdę zaczyna występować 
kwestja mieszkań. Towarzystwo budownicze 
może sprowadzić jak ą tak ą  równowagę w 
cenach za pomieszkania.

spodarskiego nadspodziem nie rychło 
sumiennie wzięły się do irac przekaza­
nych im przez komisję stat;styczną, istnie­
jącą  przy towarzystwie gop. we Lwowie. 
W iększa część rad  oddziałewych nadesłała  
już swe sprawozdania, w kórych dzieli do 
jej okręgu należące powiat; na strefy, od­
powiednio do położenia gsograficznego i 
rodzaju gleby pojedynczyci okolic.

Snać rady oddziałowe poęły, ja k  ważną 
dla gospodarstwa krajowegc je s t statystyka 
rolnicza, a  zakorzeniona i  nas nieufność 
do wszelkiego rodzaju st&ystyki znikać 
zaczyna; bo też rzeczywście nieufność 
taka , osobliwie co do stat;styki zbiorów, 
o k tó rą  chodzi komisji statystycznej, by­
łaby  zupełnie nieusprawiidiwioną.

Zwykle obawiano się , aby statystyka 
nie w płynęła na powięksenie podatków ; 
ow szem , statystyka sunienna, zrobiona 
przez towarzystwo gosp., m ogłaby tylko 
wykazać kolosalne błędy robionego przez 
obcych ludzi katastru , i vłaśnie wpływać 
na pomniejszenie podaków. Statystyka 
zbiorów, k tórą  się jednakobecnie zajm uje

W ied eń  3  września. Uroczystość od­
byta niedawno w Sławikowicach nietylko 
wykryła głęboką p rzep aść , jak a  istnieje 
między niemieckimi „synami k ra ju“ a lu ­
dem morawsko-czeskim, ale rzuciła  także 
dobre światło na łączność między stron­
nictwem narodowem w Morawji a ducho­
wieństwem. To ostatnie bowiem nie chcia­
ło  brać żadnego udziału w uroczystości; 
z trudnością dało  się znaleźć księdza, 
któryby podczas uroczystości mszę odpra­
wił. Co więcej, biskup berneński, h rabia 
Schaafgotsche, jakkolwiek uwiadomiony o 
tem, że arcyksiążę K arol Ludwik przybę­
dzie do Sławikowic, ani go na dworcu 
kolei w Bernie nie oczekiwał, ani też na 
uroczystość nie przybył. W skutek tego 
arcyksiążę Karol Ludwik podczas biesia­
dy m iał się wyrazić do nam iestnika mo­
rawskiego bardzo niepochlebnie o bisku­
pie i postępow anie jogo po tęp ić . W iado­
mość ta  podana przez jeden  z dzienni­
ków w iedeńskich, uradow ała niem ało N. 
fr . Presse, tem  więcej, że arcyksiążę K a­
rol Ludwik dawniej uchodził za gorliwe­
go ultram ontanina, a  będąc sam nam iestni­
kiem w Tyrolu, okazywał się takim.

Poświęca więc N. fr . Presse zdarzeniu 
tem u artykuł wstępny, usiłując dowieść, 
j a k a  h i p o k r y z j a  u k r y w a  s i ę  p o d  
z a p e w n i e n i a m i  l o j a l n o ś c i  g ł o s z o -  
n e m i  p r z e z  d u c h o w i e ń s t w o .

„Po której stronie stoi duchowieństwo 
w Czechach i Morawji? — pisze dalej 
N. fr . Presse —  po stronie czechów, a 
lojalność duchowieństwa tyle w arta co lo­
jalność tych ostatnich. Hr. Schaafgotsche, 
który nie uważa za potrzebne przyjąć ar- 
cyksięcia na dworcu kolei, je s t współwy­
znawcą politycznym tych dzienników cze­
skich, które piszą, że ministrowie wiedeń­
scy niepotrzebnie fatygowali się do S ła ­
wikowic, gdyż mogliby tak  samo obcho­
dzić uroczystość pam iątkową Józefa II w 
„w urstelpraterze“ albo „pod niebieską fla­
szką w L erchenfeld.“ Dziwna rzecz, że 
Neue fr . Presse wyraz „lojalność" zestawia 
tylko z niemieckością i centralizmem. 
Czy czesi i duchowieństwo czeskie, którzy 
żądają swobód narodowych i odrębności 
politycznej nie m egą być tak  samo lo jal­
nymi, ja k  niemcy, którzy p ragną przewa­
gi swej nad narodam i słowiańskiemi ?

P e s z t  2 września. Dziennik Szabad Egy  
liaz proponuje w sprawie soboru, aby d u ­
chowieństwo węgierskie określiło swe sta­
nowisko. Radzi, aby wszyscy proboszcze 
zawezwali stanowczo biskupów do zwoła­
nia synodów djecezalnych przed soborem, 
aby narady okręgowe rozjaśniły stosunek 
kościoła do państwa w głównych zarysach 
i zastanowiły się nad środkam i przepro­
wadzenia potrzebnych reform. Gdzieby 
podobne narady okręgowe nie mogły się 
odbyć, tam  proboszcze na prywatnych 
konferencjach mogliby się porozumieć.

Carstwo moskiewskie.
P e te r s b u r g .  Diejaiielnost donosi, że 

kwestja reformy więzieonćj blizką jest rozwią­
zania, w komitecie bowiem utworzonym przy 
ministerstwie spraw wewnętrznych, wykon 
czony został już odpowiedni projekt i wkrót 
ce poddany zostanie do rozpatrzenia radzie 
państwa. Zamiarem jest, aby zamknięcie w 
karnych i roboczych domach oraz pobyt w ro­
tach aresztauckich zastąpić zamknięciem w 
domach poprawy.

Zarząd więzieniami ma być powierzony 
osobnemu wydziałowi—bezpośredni zaś do­
brze płatnym inspektorom więzień, którzy 
mieć będą władzę taką, jaką  mają sędzio­
wie pokoju co do przestępstw popełnio­
nych przez więźniów w murach więzienia. 
Prócz tego do składu zarządów więzien­
nych należeć będą: pop, nauczyciel, doktór 
i opiekun robót, dostarczający więźniom ro­
boty. Więźniowie sypiać będą w oddziel- 
nych celach, mających drewniane przegro- 
dy, podczas dnia pracować będą wspólnie. 
Przy pracy dozwolona rozmowa tylko o przed­
miocie tejże pracy. Więzienia poprawcze 
będą budowane lub przerabiane z opró­

żnionych budynków. Dotychczasowe więzie­
nia służyć będą jedynie dla będących pod 
śledztwem, lub etapami przesyłanych wię­
źniów.

Widzimy więc, ile prawdy było w onćj 
pogłosce dni temu kilka powtarzaućj przez 
niemieckie dzienniki. K atorga, posielenie, 
słowem Sybir zostaje nadal nietknięty; re 
forma zamierzona, odnosi się jedynie do do­
mów karnych i do ro t aresztanckich.

Taż gazeta donosi, że wkrótce ma się 
odbyć kongres reformatorów więzień, w któ­
rym przyjmie udział hr. Sołohub, zarządza­
jący moskiewskim domem karnym, a który 
świeżo napisał na żądanie amerykanów roz­
prawę o stanie więzień w carstwie.

Ciekawa to musi być rozprawa, i nieza 
wodnie żaden z byłych więźniów stanu 
nie poznałby w niśj moskiewskiej turmy.

—  W ostatnićj z Wilna korespondencji 
i w wyjątkach z dzienników moskiewskich 
czytelnicy znaleźli dość szczegółowy opis 
owćj sprawy językowćj na Litwie. Ogromny 
krzyk z jćj powodu trwa dotąd w dzien­
nikarstwie. Gołos i Mosk. Wied. poświę­
cają jćj sążniste artykuły. Pierwszy, pryska­
jąc jadem i złością, obwinia wprost Pota- 
powa o zdradę, co kilka słów powtarza 
p o l s k ą  i n t r y g ę ,  i szydzi z projektu te­
go, którego rząd przyjąć nie może, które­
go zresztą w praktykę wprowadzić niepo­
dobna zdaniem jego. Ze swój strony K ąt­
ków szeregiem ciężkich sofizmów stara się 
dowieść, że wprowadzenie do nabożeństw 
języka moskiewskiego, jest aktem nakazy­
wanym p r z e z  s p r a w i e d l i w o ś ć  wzglę­
dem rzymsko-katolickićj ludności na Litwie. 
Z ludźmi, którzy śmią takie rzeczy na se 
rjo pisać i drukować, wszelka rozprawa jest 
niemożliwą.

— Gołos zamieszcza następującą zagad­
kową wiadomość: „W sądzie petersburskim 
odbywać się będzie wkrótce ciekawy pro­
ces, o rozpowszechnieniu fałszywych bile­
tów bankowych w c e l a c h  p o l i t y c z n y c h  
Obwinionych w tćj sprawie jest liczba bar­
dzo znaczna. Przynajmnićj w dniu 11 sier­
pnia (v. s.) na podwórzu sądowćm stało 
wiele powozów więziennych; mówią że w 
nich przywieziono obwiuionych dla wręcze­
nia im aktów oskarżenia.

—  W Morszańsku zdarzył się znów czy­
sto moskiewski wypadek. Tameczny ober- 
policmajster Triszatny, pogniewał się z sę­
dzią mirowym Rajewskim, który parę ty­
godni temu uwolnił niesprawiedliwie z roz­
kazu policmajstra zaaresztowaną rodzinę 
przejeżdżającą. W niedzielę, gdy wedle zwy­
czaju prawosławnego zaczęto się cisnąć do 
całowania krzyża, między postępującymi 
naprzód był i Rajewski. Spostrzegłszy go 
Triszatny, krzyknął, żeby poszedł precz. 
Rajewski odpowiedział, że on ma takież 
prawo jak i wszyscy. Wtedy policmajster 
zawołał na policjantów i kazał go areszto­
wać. Gdy jednak policjanci się wahali, Tri­
szatny porwał sędziego mirowego za gar­
dło, kolanem w piersi uderzył tak, że ze­
garek został potrzaskany i odrzucił go od 
krzyża.

Przypomina to postąpienie gubernatora 
lubelskiego, i dowodzi, że moskale wszę­
dzie jednakowi.

Francja.
(a:) P a r y i, 31 sierpnia. (Kor. „K raju  “)

Cesarz ma się znacznie lepićj; w dniu wczo­
rajszym pracował już z naczelnikiem swe­
go gabinetu, p. Conti, z ministrem spraw 
wewnętrznych i z prefektem policji Pietri, 
który przez dwie godziny bawił w Saint- 
Cloud.

Śledztwo, zarządzone w celu wykrycia 
sprawcy popłochu na giełdzie w zeszły pią­
tek, dotychczas żadnego nie wydało rezul­
tatu, i pójdzie ad acta, jak i wiele innych 
tegoż samego rodzaju. Spekulanci giełdo­
wi zauadto są zręczni, a po większćj czę­
ści i zbyt dobrze położeni, aby poszuki­
wań policji obawiać się mieli; zresztą, ob­
niżenie kursów dotknęło głównie tylso ren­
tę, która sztucznie przez rząd podtrzymy­
w ana, najdrażliwszą tćż jest na wszelkie 
pogłoski, osoby cesarza dotyczące.

Piątkowy popłoch wykazał dowoduie ca­
łą  naturę obecnego systemu, związanego 
z osobą cesarza, i wyłącznie opierającego 
się na nim. Obawy o przyszłość spowodo­
wały tćż głównie, iż wielu szczerych bo- 
napartystów pragnie dzisiaj, aby Napoleon 
III zrzekł się w części niezmiernćj władzy 
swojej, i rozszerzeniem swobód publicznych 
trwałość dynastji swojśj zapewnił.

Obecne reformy mają być niby urzeczy­
wistnieniem tego programu, wielkim aktem 
przejścia od rządów samowładnych do re­
prezentacyjnego systemu; z pozoru tak na­
wet wyglądają, ale w istocie są tylko ma- 
m idłem , mającćm dotychczasowy system 
lśniącym pokostem liberalizmu osłonić.

Jakkolwiek dzienniki półurzędowe i po­
ufne wynoszą pod niebiosa udzielone wspa­
niale przez cesarza koncesje, a doktryne- 
rzy opozycji, jak  Debaty, Presse i t  p. snują 
już na ten tem at bardzo piękne nadzieje, 
rząd tymczasem w niczćm się nie zmienia, 
i do żadnćj zmiany w duchu prawdziwie 
liberalnym najmniejszego nie okazuje uspo­
sobienia.

Minister spraw wewnętrznych zalecił na- 
przykład prefektom, aby nie dozwolili ra­
dom jeneralnym występować z życzeniami 
reform, i wszelkie pod tym względem za­
chcenia tłumili. W skutek tego rozporzą­
dzenia, którego o liberalizm obwiniać nie 
można, mieliśmy to dziwne widowisko, że 
prezesi rad jeneralnych w mowach swoich 
dotykali kwestji politycznych, ale samym 
radom wdawać się w politykę wzbraniali- 
Dodać tu jeszcze trzeba, że rady jeneral- 
ne wybierane są pod kierunkiem rządu  , i 
w ogóle składają się z samych wielkich 
właścicieli ziemskich, znanych z przywią­
zania swego do cesarstwa.

Mimo nacisku prefektów i prezesów, w 
wielu radach duch liberalny objawił się, j 
różne życzenia sformułowane zostały. Ogól­
nie biorąc, rady pragnęły objawić zadowo­
lenie swoje ze świeżo nadanych reform, i 
sformułowały życzenie, aby merowie nie 
byli wybierani poza obrębem rad municy­
palnych, aby urzędoicy gminni nie roięszali 
się do wyborów, i aby 75 art. konstytucji 
z r. V III, zapewniający bezkarność urzę­
dników, usuniętym został.

Najśmielszą okazała się rada departa­
mentu Sarthe, większością bowiem 25 gło­
sów przeciw pięciu zawotowała życzenie, 
aby rząd w interesie własnym i swobody

głosowania, zrzekł się kandydatur rządo­
wych. Nie potrzebujemy dodawać,’ że ży­
czenie to starannie w aktach ministerjum 
spraw wewnętrznych pogrzebanćm zostanie.

W departamencie wyższćj Loary rada od­
mówiła zatwierdzenia sumy 15000 fr., 
którą podprefekt wydał bez poprzedniego 
upoważnienia na roboty, budowy gmachu 
prefekturalnego dotyczące. Odmowa ta jest 
pewnym rodzajem skandalu, dotychczas bo­
wiem rady departam entow e z "całą przy­
zwoitością wszelkie wydatki administracji 
zatwierdzały, i nigdy zbyt ścisłśj nad nie­
mi nie prowadziły kontroli,

W departamencie Pas - de -  Calais rada 
taki wniosek sformułować zam ierzała: „R a­
da jest szczęśliwą, iż ma sposobność wy­
rażenia rządowi cesarza głębokiego zado­
wolenia, jakićm  mesaż z 12 lipca przejął 
wszystkich mieszkańców departam entu. O- 
c z e k u j ą  on i  z u f n o ś c i ą  d a l s z e g o
r o z w oj  u s w o b ó d  p o t r z e b n y c h  F r a n -
cj i.“ Prezes rady, d’Havrincourt, szambe- 
lan cesarski i były deputowany, użył ca­
łego wpływu swego, aby stłumić tak anar­
chiczne życzenie i przy pomocy prefekta 
zdołał większość rady na swoją stronę 
przeciąguąć.

Podobnego rodzaju fakta miały miejsce 
i w innych departamentach i pokazują, że 
jeżeli duch liberalny pewną część radców 
departamentowych ożywił, to rząd ze swo- 
jćj strony po dawnemu pragnie przytłum e 
wszelkie żądania swobód, chociażby jak naj- 
umiarkowańsze, i nie myśli o rzeczywistćj 
zmianie systemu.

Sprawa Ledru-Rollina jest znowu dowo­
dem, jaką przywięzywać należy wagę do 
zapewnień rządu. Amnestja jest ogólną i 
bezwarunkową —  wołają dzienniki urzędo­
we, powtarzają ministrowie i wszelkiego 
stopnia dygnitarze cesarstwa: tymczasem 
w praktyce rozliczne napotykamy wyjątki. 
I tak Ledru-Rollin nie ma prawa korzystać 
z am nestji; Lullier świeżo skazanym zo­
stał na sześć miesięcy więzienia za obrazę 
ministra m arynarki; Feliks Pvat, wygna­
niec, wstrzymuje się z przyjazdem do F ran ­
cji, władze bowiem w Boulogne przyaresz- 
towały niejakiego Lubez, który również z 
amnesji korzystać pragnął, i z Londynu 
do Francji się udał; Antoni Schwartz, ska­
zany za znieważenie ajentów policyjnych 
w czasie czerwcowych rozruchów, wyjętym 
został z pod am nestji; wprawdzie za to 
Lachatre w tymże samym czasie za pobi­
cie komisarza policji aresztowany, z oka­
zji amnestji uwolnionym został.

Figaro wyprowadza ztąd wniosek, że da­
leko bezpiecznićj jest pobić komisarza po­
licji, aniżeli znieważyć prostego ajenta. 
Łatwo się domyślić, że fakta podobne roz­
drażniać muszą opinję publiczną, która 
się spodziewała, że od daty słynnego me- 
sażu rząd innemi całkiem drogami chodzić 
zacznie, a tymczasem zmuszona jest wy­
znać, że nic się nie zmieniło, i że libera­
lizm rządu uwiązł niepowrotuie w luksem ­
burskim pałacu.

Rozprawy senatu, mające się rozpocząć 
jutro, nie obudzają już zbyt wielkiego in­
teresu: miano się już rozczarować z chwi­
lowych złudzeń, jakie zrazu słynne sena- 
lus-consultum  wywołało.

Cesarzowa przedłużyła swój pobyt w A- 
iaccio i dopiero w piątek stanie w Pary­
żu. Zamiar podróży na wschód całkiem 
porzucouym został, tak  z przyczyny nie­
pewnego stanu zdrowia cesarza, jakotćż i 
z powodu sporu, toczącego się obecnie po­
między sułtanem i wice-królem Egiptu.

Jenera ł Prim , przybywszy do Paryża w 
sobotę, zażądał audjencji u cesarza; nie 
mógł jćj otrzymać jednakże i tylko był 
przez ministra spraw zagranicznych przy­
jętym. Zauważano, iż poseł włoski, kawa­
ler Nigra, kilkakrotnie konferował z jene­
rałem ; podobno kandydatura księcia Ge­
nui na tron hiszpański głównym była ich 
narad przedmiotem. W niedzielę jeu. Prim 
pojechał do Vichy, ale przed wyjazdem z 
Francji ma raz jeszcze przybyć do Paryża, 
aby się widzieć osobiście z cesarzem.

P a ry ż  2 września. Podajemy obszer­
niejsze nieco streszczenie mowy, k tórą  
książę Napoleon m iał na wczorajszem 
posiedzeniu senatu, a o której telegram  
już w krótkości doniósł.

Książe żądał rozszerzenia wolności p ra ­
sy i praw a zgromadzeń. W yrażał żal swój 
nad brakiem  zaufania, który się okazuje 
ze sprawozdania senatu. Książe chce, 
ażeby absolutne cesarstwo uniemoźebniło 
sobie wszelki odwrót, wtenczas bowiem 
utworzy się dopiero cesarstwo liberalne. 
T r z e b a  s t a n ą ć  n a  c z e l e  r u c h u  za ­
m iast go powstrzymywać. Książe zwraca 
się do konstytucji z 1815 i do rządów 
z r  1830 i stw ierdza, że formy wolności 
w Anglyi, Prusach i Austrji są jednakie. 
Wolność należy się wszystkim krajom. 
Ż a d e n  r z ą d  n i e  p o w i n i e n  s i ę  s p o ­
d z i e w a ć ,  że  r o z b r o i  s t r o n n i c t w a -  
opozycja je s t dla wszystkich rządów ko­
niecznością.

Książe przypom inając słowa jednego 
męża stanu , że bagnetam i da się wszy­
stko zrobić, tylko usiąść na  nich nie mo­
żna, powiada, że także despotyzmem mo­
żna wszystko zrobić, tylko na dłuższy 
czas utrzym ać go nie podobna. Dalej 
książę pochwala że cesarz nie użył ple­
biscytu; środek ten zachować należy na 
ostateczny przypadek.

Książe wskazał potem na wady senatus- 
consultum. Żąda, by rząd  zrzekł się p ra ­
wa mianowania merów z poza rad  muni­
cypalnych i by ogłaszano spraw ozdania 
z posiedzeń tych rad.

ak„0» * c  powiada: „Nie dajcie się stra- 
s y groźbami rewolucji. Przyjąć od re-

UCJ‘ to, co ma dobrego, oto środek 
ao zapobieżenia jej. J e s t  to  środek do­
tychczas nieużywany, którym się rząd  po­
sługiwać zaczyna i życzyłbym sobie, aże ­
by przy nim wytrwał, nie niepokojąc się 
agitacjami. “

M inister spraw wewnętrznych odpowie­
dział na  tę  przemowę: „W olność nie two­
rzy się gwałtownością idei i postępowa­
nia, k tó ra  usuwa każde przejście i prze­
skakuje istotne prawa władzy rządowej. 
Wolność publiczną zwolna rozwijać trze­
ba." M inister uważa, że żadna form , 
du nie da się tak  dobrze p o % j • r48, ^ l 1'  
nością, ja k  cesarstwo. O d r-uc°a £ .* wo1'  
rów przez radców muflicypal j ^  "
przekonanie, że ani w senacie ®n 
ustawodawęzem nie znajdzie s;6 fcie ê 
dla poparcia tej idei, kfói» Większość 
rządu za zgubną UW»* t  d la kraju  i
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Na dzisiejszem  posiedzeniu senatu za­
czepia p. Segur wczorajszą przemowę ks. 
N apoleona w sposób rażący. Po kilku  
uwagach przewodniczącego Iiouhera, zaj­
ście to  nie m iało dalszych skutków. De- 
vienne broni komisji przeciw zarzutowi, 
jakoby chciała ścieśnić senatus-consulłum.

Hiszpanja.
Spokój w kraju przywrócony, od kilku 

dni bowiem żadnśj nie było utarczki. Czy 
stan ten pożądany długo trwać będzie, to 
jeszcze pytanie, albowiem twierdzić nie 
można, żeby wszystkie iskry powstania kar- 
listowskiego zupełnie zagasły i dziwić się 
nie trzeba, jeżeli wkrótce może nowe na­
dejdą wiadomości o mniejszych potyczkach 
i licznych aresztowaniach. Pomyślną dla 
pokoju jest ta okoliczność, że w otoczeniu 
pretendenta don Karlosa zdania są podzie­
lone tak, że nawet jeden z najznakomitszych 
obrońców przegranej sprawy, wywierający 
największy wpływ na żywioły karlistowskie, 
posprzeczał się z don Karlosem, nie chcąc 
się zgodzić na lekkomyślne rozpoczęcie po­
wstania bez wszelkich przygotowań.

Najzdolniejszy r z e c z n i k  karlistów w Kor- 
tezach, wymowny Cruz Oohra, który na 
publicznem posiedzeniu bez wszelkiśj oba­
wy m ówił o „swoim królu Karolu VII“, 
postawił sobie starego jenerała karlistów 
Ramona Cabrerę jako ideał męża stanu; 
otóż ten najwytrwalszy obrońca starego 
don Carlosa odwrócił się od młodego Car- 
losa.

Pojawienie się  Cabrery w Maestrazzo po­
większyło liczbę karlistów bardziśj, niż to 
zdołali uczynić podrzędni dowódcy. Teraz, 
gdy schwytano 139 jeńców, dwie tylko ban­
dy krążą jeszcze w Maestrazzo i po całej 
prowincji. Na czele band tych stoją dwaj 
zbrodniarze: Rullo, skazany na śmierć za 
kilka morderstw i Barrero, skazany na 30  
lat więzienia za fałszerstwo pieniędzy.

Hrabia Cheste pojechał do Paryża.
Rząd przesłał prefektowi policji w Pary­

żu wielki krzyż orderu Karola III-
Spory robotników w Barcelonie nie zo­

stały jeszcze ukończone. Pryncypałowie zgo­
dzili się wprawdzie na podwyższenie płacy, 
suma jednak nie została jeszcze ustano­
wiona. Oprócz tego, wymaga jedna część 
robotników, ażeby fabrykanci zasięgali ra­
dy robotników przy przyjmowaniu nowych 
robót i przy rozporządzaniu ilu ludzi przy 
każdej maszynie ma być zatrudnionych.

Włochy.
F lo r e n c ja , 3 0  sierpnia. Żaden z mini­

strów włoskich nie okazuje tak wielkićj 
skłonności do użycia środków represji prze­
ciwko prasie, jak minister Pirouti, były 
współwięzień Poeriona. Już w okólniku 
swym do jeneralnych prokuratorów, w któ­
rym zobowiązał ich do największćj suro­
wości w ściganiu prasy nieprzyjaznej rzą­
dowi, poszedł za daleko. Teraz idzie dalśj.

Dwa dzienniki przestały wychodzić, al­
bowiem ich głównym redaktorom, pozosta­
jącym w więzieniu, zabroniono je podpisy­
wać, mianowicie genueński D otere, organ 
Mazziniego i Gazettino R o sa , pismo hu­
morystyczne z tendencją republikańską.

Pan Pirouti chce oprócz tego przedłożyć 
w zimie ustawę, mającą na celu ograni­
czenie wolności pra6y. Na czele każdego 
dziennika powinien stać dyrektor, piastujący 
godność akademicką i złożyć kaucję od 10 
do 15,000 lirów.

W ostatnich latach nie pozostawały W ło­
chy pod względem wolności prasy w tyle 
po za innemi krajami, a ruch dziennikar­
ski nie był pętany ani stemplami ani kau­
cjami. Trudno byłoby stanąć w obronie 
nadużyć, szczególnie mniejszćj prasy wło- 
sk ić j; stanęła ona bowiem na najwyższym 
szczeblu nienawiści i gburowatości, nie wa­
hając się bronić najnędzniejszych czynów i 
nigdy nie będąc wybredną w wyborze bro­
ni. Przytłumiając jednak ten objaw socjal- 
nśj demoralizacji, pogorszą się tylko po­
łożenie.

Postępowanie stronnictw politycznych na­
rysowało się najlepićj w rozprawach nad 
ustawą tytuniową, a chociaż rząd tą razą 
był stroną prześladowaną, przecież nie u- 
zyskał sobie powszechućj sympatji. W kra­
ju tym wszystko dopiero wyjaśniać się mu­
si i nic pod takimi okolicznościami nie jest 
godniejszśm potępienia, jak przytłumianie 
prasy. Że ministrowie dążą do takiego tłu ­
mienia objawów nieprzychylnćj sobie opipji, 
najlepszym tego dowodem jest ta okolicz­
ność, iż przedłużają śledztwo przeciw dzien­
nikarzom i zatrzymują ich w więzieniu w 
Aleksandrji.

Na giełdzie tutejszćj rozeszła się pogło­
ska, że minister finansów za w a rł z kilko- 
tń i niemieckimi bankierami umowę z po­
rodu pożyczki 3 0 0 - 4 0 0  miljonów na hi­
potekę dóbr kościelnych. Jednak w tyra 
względzie dotychczas nic nie rozstrzygnię­
to. Zresztą suma, pozostała jeszcze z ope­
racji Ratazzego, wynosi tylko 150 miljonów, 
uchwalonych przez izbę. Z pierwotnych 400  
miljonów wydał Ratazzi 150 a 100 w ban­
ku u m ieścił; bank nie zamierza wcale wda­
wać się w negocjacje co do sum u niego
umieszczonych.

Przeciw p. Cambray-Digny występuje po­
nownie Opinione. Dziennik ten posiadający 
znaczne wpływy i pozostający pod wpły­
wem p. Landaua, ajenta Rotszyldów, oświad­
cza dość jawnie, że połączy się z teraźniej- 
szćm ministerstwem, jeżeli mu tylko poświę­
cą pana Cambray-Digny. Jedyna Italte staje 
w obronie ministra skarbu.

śledztw o w sprawie zamachu Lobbia to­
czy się ciągle, dotychczas jednak bez ża­
dnych skutków.

Zakres obrad nadchodzącego soboru ma 
być bardzo szeroki i obejmować cały sze­
reg pytań politycznych, ekonomicznych i 
prawniczych. Biskup z Moulin powiada w 
okólniku do duchowieństwa: „Jeżeli pod 
polityką rozumiemy mieszanie się do kiero­
wania sprawami,— rozstrzyganie o pokoju i 
wojnie, narady o wyborze przymierzy, o 
korzyściach lut) szkodach traktatów han­
dlowych i t. p., są to rzeczy obce kościo­
łow i ?de należą do D iego , skoro po za 
praktvczPem i korzyściami 'dzie o moral­
ność.* Między p r o p o z y c ja m i n y o r Jes,
także jedna o zniesienie klasztorów tych 
których reguła, a więc i człon!k , -
Wiele lub zupełnie o naukowe wyksz

nie się nie starają — i wcielenie ich w 
ramy klasztorów przedstawiająch niejako 
inteligencją między zakonami i obostrze- 
uie nadzoru biskupiego nad niemi.

Rozmaitości.
D ro g o ść  m ieszk ań  w  K ra k o w ie  wzrasta

niesłychanie i wcale nieslosunkowo do liczby lu ­
dności, która się nie zmieniła. Ubytek urzędów 
zastąpiony został osiedleniem się wielu rodzin 
i przybytkiem wielu stowarzyszeń i banków. Dro- 
gość mieszkań utrzymuje się i wzrasta z powodu 
braku konkurencji; z tśj tśż przyczyny, mimo wy­
sokich czynszów, gospodarze w ogóle nie dbają 
O wygody i czystość. Obowiązkiem magistratu jest 
wdać się w tę sprawę. W  Berlinie istnieje towa­
rzystwo do budowy domów o tanich mieszkaniach, 
takie samo powstaje w Wiedniu z inicjatywy ma­
gistratu, we Lwowie podobneż rozpoczęło już 
swe czynności. U nas w braku inicjatywy mógłby 
zająć się tćm „Bank dla handlu i przemysłu,“ który 
już czynności swoje rozpoczął i fabryki pod swój 
zarząd odbiera. Prywatne towarzystwo mogłoby 
liczyć na to, że akcje jego rozebrane by były, 
gdyż interes jes t oczywiście korzystny. Oprócz 
braku domów mieszkalnych, nie ma ani jednego 
lokalu dogodnego dla resurs i stowarzyszeń, któ- 
reby z towarzystwem dla budowy domów z góry 
najchętniej w umowę weszły.

Podnosimy tę sprawę jako dobry interes, jako 
potrzebę i jako środek do podnoszenia się miasta. 
Jak  wszędzie tak  i na tym punkcie, jeżeli sami 
o sobie nie pomyślimy, nikt nam nie poradzi. T o­
warzystwo takie znajdzie zapewne i u rządu po­
parcie i wyjedna sobie prawo eksproprjacji i zwol­
nienia od podatków domów któreby budowało. 
Jest też wiele w Krakowie ruin jeszcze po po­
żarze i miejsc próżnych, które łatwo od gminy 
nabyć będzie mogło.

W  s p ra w ie  p o b o rn  w o jsk o w e g o .— Poda­
no nam w dniu onegdajBzym mylną wiadomość, 
jakoby komisja rekrutacyjna powoływała do woj­
ska tych, którzy się już wykupili. Bzecz całkiem 
się ma inaczćj — wykupionym nikt nie zaprzecza 
praw z dobrodziejstwa tego wynikających, idzie 
tylko o to, iż dawnićj z oznaczonćj liczby rekru­
tów, które Kraków miał dostarczać, odtrącano 
tych, którzy się wykupili, wedle zaś obecnego roz­
porządzenia, niezważając na liczbę wykupionych, 

tśm samśm wolnych od wojska, miasto ma do­
starczyć całkowitą ilość rekruta. Dawnićj władze 
rekrutacyjne dopełniały braku kontyngensu miej­
skiego ze wsi, obecnie zaś ma się on dopełniać 

miasta. Aczkolwiek pozornie miasto na tćm cier­
pi, wszelako wolimy, iżby oszczędzając ludzi pra­
cowitych, wzięto do wojska kilkunastu więcćj pró­
żniaków, na których nam nie zbywa, niż żeby w 
miejsce ich odrywano lud rolniczy a pożyteczny 
od pracy.

D z ien n ik  k le ry k a ln y  p. t. Unja według Ga­
zety Narodowej, ma zacząć wychodzić we Lwo­
wie w przyszłym tygodniu pod redakcją p. Kre- 
chowieckiego (wychodźcy z Kongresówki, natura- 
lizowanego w Austrji). Będzie się on zajmował 
polityką i pojawiać się ma trzy razy na tydzień.

O d k o m ite tu  s to w a rz y sz e n ia  w z a je m n e j 
p o m o cy  sy b ira k ó w . — W miesiącu sierpniu do 
dnia 3 września wpłynęło do kasy stowarzyszenia 
dobrowolnych ofiar:

Z w. ks. Poznańskiego przez pośrednictwo dra
28 tal.

4 złr.

Libelta składki 
Przez pośrednictwo księgarni we 

Lwowie Sayfart i Czajkowski . . .
Od p. Felicjana Szybalskiego dy­

rektora szkoły rolnicznćj w Czerni­
chowie ..........................................................3  „

Od p. Stawarskiego dyrektora gi­
mnazjum św. A n n y ..................................2 „

Z odczytu p. T. H. Duchińskiego . 63 „ 96 c.,. 
w czćm znajduje się nadwyżka 10 złr. dana przez 

Pawła Popiela.
Za co serdeczne składamy podziękowanie, jak  

również p. T. H. Duchińskiemu, któren odczytem 
swym przyczynił się do zasiłku szczupłych Sybi­
raków funduszów.

Dziękujemy tćż szanownćj publiczności, iż mimo 
zbyt późno porozlepianych ogłoszeń (co nie z na- 
szćj winy nastąpiło), jednak dość licznie zebrała 
się na odczyt.

Wysłano w tym czasie kosztem stowarzyszenia: 
do Lwowa 9-ciu, Tarnopola 5, Tarnowa 1, Gorlic 1, 
Wadowic 1, Jasła  2.

Umieszczono na posadzie rządcy dóbr u pana 
Skrzyńskiego w Kobylance jeduego.

Na służącego u p. Koiytyńskiego w Kępach 1-go, 
w administracji poboru akcyzy i myta rogatkowego 
jednego.

Za karbowego u p. Aszewskiego w Dołach, 1-go. 
Wysłano do robót przy kolei brodzkićj trzech. 
Umieszczono w szpitalu chorych dwóch.
Jeden z umieszczonych u p. Helcia w Górce, sa­

mowolnie opuścił służbę, i jako taki, z kontroli 
wykreślonym został.

Jeden z przybyłych sybiraków, znany ze złego 
prowadzenia się, wcale do stowarzyszenia przy­
jętym nie został i blankietu nie otrzymał.

Jest do umieszczenia: technik specjalny cukro­
wnik, zarządzający do mniejszego majątku i ofi­
cjalista do rachunków. Bylicki.

„O gn iw a" wydawanego w Czerniowcach wy­
szedł nr. 5 i zawiera następujące artykuły: Sekty 
w Bosji — Obrazki z Pokucia (ciąg dalszy) — Ku 
rozwadze, wiersz przez P. R. — Kronika czernio- 
wiecka — Die Urkunden des Klosters Moldawiza 
von F. A. Wickenhauser (recenzja) — Zapiski bi- 
bljograficzne — Rozmaitości.

Piąty już z kolei obrazek z Pokucia p. t. Ma- 
rja Kazimiera czyta się z prawdziwą przyjemno­
ścią, a wiersz Ku rozwadze, z talentem napisany, 
rzeczywiście zasługuje na rozważenie ze strony 
tych, do których jest zwrócony.

Nr. 33 „D z ien n ik a  L ite ra c k ie g o "  zawiera: 
„Hazardy,* powieść współczesna przez W ładysła­
wa Łozińskiego — „Polityka i literatura* (dok.) — 
„Nad Tybrem* (poezja) Ernesta B. — „Noc Bel 
wederska,* z pamiętników wyższego oficera poi 
skiego. — „Kajetan Koźmian i jego pamiętniki1 
kilka uwag współczesnego świadka. — „Rachunki 
Bolesławity.* _  „Moskale we Lwowie* w r. 1768
i 1770. Przewodnik.

D u c h o w ie ń s tw o  m o s k ie w sk ie . — Jedno 
z pism niemieckich, przychylnych nawet moskwie, 
zamieszcza w swych kolumnach obszerny artykuł 
p. Ł Charakterystyka duchowieństwa rossyjskiego, 
i wystawia w nim kościół schizmatycki jako insty­
tucję skam ieniałą, która swym zacofaniem a nie 
ruchomością, wszelkie chińskie instytucje poza 
B0bą zostawia. Twierdzi, że rząd i trząsająca 
nim dzisiaj partja, na czele którśj Katkow i Leon 
tjew stoją, uważają jako rzecz całkiem obojętną: 
religijność, moralność i obyczajność, które winny 
być celem dążności Kościoła; kładą zaś na pier 
wszśm zamalgamowanie wszelkich narodowości i, 
jednolitą moskiewską rzeszę. Kościół zaś jes t tyl­
ko narzędziem politycznćm W ręku fanatycznćj 
partji młodćj Moskwy. W jakim stanie znajduje 
się większa część społeczeństwa moskiewskiego,

mówi dalćj rzeczone pismo, dość powiedzićć, że 
nietylko klasy wykształceńsze: kupcy i urzędnicy, 
nietylko lud, ale samo nawet duchowieństwo wcale 
nie troszczy się o wiarę. Ordynaryjność, ciemnota 
i chciwość cechuje popów moskiewskich: pogańska 
cześć niezliczonych obrazów i bożyszcz, zewnętrz­
na pompa, blask i czcze formy, wyłudzanie grosza 
od swych owieczek pod najrozmaitszemi pozorami, 
oto praca sług kościoła schizmatyckiego. Poza 
cerkwią pijaństwo, a często i kradzież, to jego 
cechy w codziennćm życiu. Dygnitarze cywilni i 
wojskowi, oddając cześć popom i całując ich ręce 
w obec tłumów, gardzą nimi w najwyższym sto­
pniu. Ciekawy stan seminarjów moskiewskich 
wspomniony dziennik tak kreśli:

Niezbyt dawno najświętszy synod schizmatycki 
w Petersburgu, nakazał rewizję seminarjum Ale­
ksandra Newskiego. Raport o tśm zamieszczono 
w jednej z gazet moskiewskich; oto wyjątek z nie­
go: „Dach znajduje się w tak opłakanym stanie, 
że wszystkie sufity i ściany są przemoczone na 
trzecićm piętrze; w pokojach stęchlina i zadusza­
jące powietrze; w łaźni szpary na palec szerokie, 
przez które wiatr gwiżdże swobodnie; w składach 
bielizna całkiem mokra; piwnica mieszcząca wa­
rzywa i iane artykuły żywności pełna wody. W szpi­
talu świerzbowaci pomięszani z innemi choremi, 
chorzy bez dozoru, przez cały rok wyżyli za 9 rs. 
lekarstwa, a staranie nad nimi ma prosty felczer. 
W bibljotece książki zwalone na kupę. Wielu 
seminarzystów ma wadę pewną wśród nocy, lecz 
nikt nie pomyśli o wietrzeniu lub suszeniu pościeli. 
Na 367 seminarzystów jest zaledwie 90 ręczników, 
więc obcierają się prześcieradłami, bielizną a na­
wet czapkami; bielizna chorych pomieszana z bie­
lizną zdrowych. Dwa razy na tydzień chodzą do 
łaźni, a na 383 OBÓb używa się tylko 4 funty 
szarego mydła.*

Oto wzorowy zakład pod bokiem cara , cóż się 
dzieje w seminarjach odleglejszych miast. Poka­
zuje to dokładnie, na jakim stopniu moralne wy­
chowanie być może, gdy fizyczne idzie w ten spo­
sób i czego można oczekiwać w przyszłości z ta ­
kich seminarzystów.

P rz e s tro g a  dla podróżujących od strony Tu­
chowa ku Brzostkowi. — Komu życie miłe, niech 
się nie puszcza z Tuchowa do Brzostku, a choćby 
najważniejsze miał inleresa nie cierpiące zwłoki, 
niech raczćj przyczyni sobie drogi z Tuchowa przez 
Tarnów, a następnie Pilzno uda się do Brzostku. 
Wprawdzie droga ta wynosi przeszło 7 mil, je ­
dnakże lepićj czas stracić na zwłoce, niżeli na 
4-milowćj przestrzeni dzielącćj Brzostek od Tu­
chowa kark skręcić w Jodłowśj.

Najlepićj przekona o tśm nader smutna przy­
goda, jak a  mi się wydarzyła.

Z Ciężkowic przybyłem do Tuchowa o godz. 8 
rano, a po godzinnym popasie wyjechałem przez 
Kielanowice, Bistoszowę i t. d. ku Ryglicom, zkąd 
przez Kowalowy, Jodłowę i Przeczycę do Brzostka 
miałem się dostać. Do Kowalów wygodnie doje­
chałem, bo droga choć świeżo kamieniami wysy­
pana, jednak utrzymana starannie, przestrona, 
zaopatrzona we wzorowo pobudowane mosty, a gdzie 
potrzeba, w poręcze, ułatwiła mi spieszną podróż. 
Jechałem wygodnie, jak  po szosie, błogosławiąc 
autonomiczne rządy i miejscowy inspektorat dro­
gowy, że niegdyś tak zwane poboczne drogi, zro­
biono wreszcie sposobnemi do wszelkićj komuni­
kacji. Z takićm błogosławieństwem wjechałem na 
pagórek dzielący Kowalowy od Jodłowej. Na 
szczycie pagórka dwie odmienne tablice wskazują 
granicę tych dwóch miejscowości; a  jakby dla do­
bitniejszego oznaczenia tejże granicy, droga w tćm 
miejscu nagle zwężać się zaczyna tak , że niepo- 
dobnśm by było wyminąć się z kimkolwiek.

Cokolwiek niemile tśm spostrzeżeniem dotknięty, 
jadę dalćj, w tćm mój fornal zatrzymuje konie i 
powiada, że dalej jechać nie można, bo nie ma 
mostu. Wysiadam i rzeczywiście mostu nie widzę, 
przychodzę nad sam brzeg wąwozu i dopiero spo­
strzegłem most z gałęzi jodłowych ulepiony, naj- 
mniśj na dwa łokcie zapadnięty, do ogromnego 
koryta podobny. Jechać trzeba było, więc razem 
z fornalem przytrzymaliśmy konie przy pyskach, 
i tak, z wielkiem niebezpieczeństwem zapadnięcia 
się i zabicia koni, przebyliśmy tę pierwszą prze­
szkodę. Lecz niestety przeszkód takich było bez 
liku, bo przez całą Jodłowę (na  przestrzeni 1'/, 
mili) nie ma ani jednego porządnego mostu, a wszy­
stkie jakie są, pozapadane, spruchniałe, dziurawe,
0 chwiejących się dylach, narażają jadącego na 
złamanie karku i na stratę koni. Wieś to ogro­
mna, gęsto zabudowana, w pośrodku wsi miastecz­
ko z targami i jarm arkam i, las tuż obok drogi, 
proboszcz miejscowy jest kanonikiem i radcą po­
wiatowym, a przecież jodłowska droga sterczy jak  
szkielet na urągowisko przeszłowiecznych niepo­
rządków. Kupki kamieni po boku drogi leżą tu
1 owdzie porosłe pokrzywą i ostem, widać, że 
dzisiaj każdy kontent z dygnitarstwa i pensji, zaś 
dobro publiczne wcale go nie obchodzi.

Ledwie dowlokłem się do Brzostku, połamawszy 
wózek i pokaleczywszy konie, a dwie mile drogi 
od Kowalów do Brzostku przebyłem zaledwie w 
czterech godzinach.

Skazany na południowy spoczynek, nim wózek 
naprawią a konie wypoczną, spisuję moją niesz­
częśliwą przygodę, prosząc cię szanowny redak­
torze, byś raczył ją  w piśmie Bwojćm umieścić dla 
powszechnćj przestrogi.

Brzostek 28 sierpnia 1869. A... B....A*.

Z g ro m a d z e n ie  n a u c z y c ie li w  G rad cu  od­
bywa się w tych dniach, biorą w nićm udział nie­
tylko nauczyciele niemieccy ale i węgierscy. Ze­
brani rozbierają pytania, w jakiby sposób można
uzyskać jak  największą swobodę nauczania. J e ­
dnomyślnie prawie wszyscy mówcy ganią dotych­
czasowe Czytanki szkolne, narzucane przez mini­
sterstwo oświaty i jego nakładem wydawane, za­
rzucając im niedołężność i domagając się, ażeby 
sami nauczyciele o metodzie ich układania mieli 
prawo stanowić, że ministerstwo oświaty ma inne 
zadania do spełnienia a nie wydawanie książek do 
czytania, które mieć powinny na celu rozwój mo- 
wy ojczystśj i wykształcenie estetyczne młodzie- 
ży; nakoniec, iż książki tego rodzaju powinny tyl­
ko uzupełniać naukę, ale nie służyć za jćj głó­
wną podstawę.

B u rd a  w  T rje śe ie . Dnia 30 sierpnia około 
5tćj godzmy nad wieczorem gromada włościan 
Cologny, należących do milicji okręgowćj, po zło­
żeniu broni w koszarach, udała się drogą ku do­
mowi. Figciu z nich, w przechodzie przez ulicę 
Sw. Franciszka, zostało napadniętych od gromady 
robotników, powracających z posiedzenia odbyte­
go w pobliskim teatrze. W net zrobiło się zbiego 
wisko, zwiększone tłumami mieszkańców Tijestu, 
zaczęto swistać, wrzeszczeć, miotać obelgi i bić 
włościan słowiańskich. Czterech z nich uratowało 
się ucieczką, jeden został powalony na ziemię, i 
gdyby nie pomoc jakiegoś dzielnego rękodzielni­
ka, byłby niezawodnie zabitym. Skoro zbiegi roz­
nieśli po wsiach wiadomość o napaści, potworzy­
ły się silne bandy włościan, które uzbroiwszy się 
w cepy i drągi, wpadły do ogrodów przyległych 
miasta, służących za miejaca rozrywki i zaczęły 
bić mieszczan. Wdanie się dopiero władz wojsko­
wych i policyjnych położyło tamę dalszym burdom.

G a rib a ld i ro ln ik ie m . Wielbiciele oswobodzi 
cielą Włoch południowych nie stracili go z oczu, 
chociaż zeszedł z widowni politycznćj i skwapli 
wie chwytają wszelkie wiadomości dotyczące za­
trudnień i domowego pożycia tego wielkiego mę­
ża- Jeden z nich podaje do dzienników o zaję 
ciach rolniczych jenerała następną wiadomość:

Garibaldi przemienił niepłodną Kaprerę w rozko 
szną posiadłość, przynoszącą zarazem znaczne do­
chody, może on służyć swoim współziomkom jako 
wzór ogrodnika, rolnika, pomologa, hodowcy bydła 
i zwierzyny, wreszcie jako leśnik, pszczolarz i ry­
bak. Aczkolwiek sam wina nie pije, atoli rodzeń­
stwo, domownicy i liczni goście nie pogardzają 
tym szlachetnym napojem; właściciel więc Kapre- 
ry pomyśleć musiał przed kilku laty o założeniu 
winnicy, która już dzisiaj liczy 14,000 latorośli 
bardzo pięknych. Jenerał sam je  zasadza rzęda­
mi, w odległości metra jedna od drugićj, zosta­
wiając na jednćj łodydze tylko po dwie lub trzy 
gałęzie. Najlepićj udają się wina pjemonckie i to­
skańskie, oprócz tych hoduje także najwyborniej­
sze gatunki winogron Btołowych, malagskich i sy­
cylijskich. Z niemniejszćm powodzeniem nowy Cyn* 
cynat sadzi drzewa; pomarańcze, cytryny, jabłka, 
grusze, morele, brzoskwinie, wiśnie i drzewa oli­
wne zapełniają na wyspie liczne sad y ; gdziein- 
dzićj znowu widać gaje cyprysów, sosen, jodeł, 
jasionów. Morwa się nieudaje, lecz zato figa in­
dyjska (opuncja) i drzewa świętojańskie tak obfi­
tych zbiorów dostarczają, iż używa się ich do tu ­
czenia trzody chlewnćj; nie zbywa i na ziemnia­
kach rozmaitych gatunków.

Garibaldi, zachęcony mnóstwem kwiecia, okry­
wającego tak Kaprerę jako tćż i przyległą wyspę 
Magdalenę, założył pasiekę, i sam dogląda i pie­
lęgnuje pszczoły z wielkićm zamiłowaniem. M iej­
scowe polowanie dostarcza przepiórek, kuropatw 
i dzikich kóz; jenerał zaprowadził nadto bażan­
tarnię. Rybołówstwo jest nader obfite. Bydło roga­
te i owce, hodowane w znacznćj ilości, zostają 
zawsze na wolnćm powietrzu, wyjąwszy sześciu 
krów krem ońskich, dostarczających nabiału ua 
potrzeby domowe. Garibaldi ma wiatrak i posia­
da mnóstwo narzędzi rolniczych, które mu ofia­
rowali jego wielbiciele w Anglji. W  zajęciach go­
spodarczych dopomaga mu oddawna zamieszkały 
na wyspie parmeńczyk Barberini i W eber ziemia­
nin z Maddaleny. Około domu jenerała rosną: 
palma daktylowa, nimozy, pistacje, wawrzyny i 
mirty. Stary bohater po pracy spoczywa w ich 
cieniu i prowadzi o zmroku gawędki z rodziną i 
przyjaciółmi.

P o lic ja  le k a r s k a  w  L o n d y n ie  temi dniami 
skazała handlarza paloDĆj kawy na karę 400 fun­
tów szterlingów (4,000 złr.), za to, że już poraź 
trzeci schwytano go na przymieszkach cykorji, 
palonego żyta i t. p. ingredjencji do mielonćj ka­
wy. Władza policji lekarskićj w Anglji jest nad­
zwyczaj surowa pod względem fałszowania po­
karmów i napojów.

P a s te rz  n a u c z y c ie le m .— W okolicach Andol, 
w Węgrzech, żyje starzec, który przez całe lato 
utrzymuje się z paszenia trzody chlewnćj, w zimie 
zaś naucza dzieci ze wsi okolicznych w miejsco- 
wćj szkółce. Oddaje się temu od kilkunastu lat 
z zamiłowaniem, a dzieci bardzo wiele na tćm 
korzystają, gdyż pasterz jest człowiekiem nad 
swój stan wykształconym.

S p ro s to w a n ie .— We wczorajszem sprawozda­
niu z posiedzenia rady miejskićj krakowskićj, we 
wniosku dra Wróblewskiego (str. 2, łam. 3, w. 63 
i 64) zamiast „piątćj sekcji* ma być „pięciu se­
kcji,* o kilka zaś wierszy niżćj (wiersz 70) za­
miast „wydział* ma być „podział.*

W  radzie miejskićj i dawnićj istniało pięć se­
kcji, mających nierówną liczbę członków. Przed­
łożony przez prezydenta miasta projekt organiza 
cji magistratu, zaprowadzający stosowniejszy po­
dział czynności pojedynczych biur, umożebnia ró­
wność sekcji co do ilości członków, co się tyczy 
szczególnićj dotychczasowćj sekcji V, która obe­
cnie oprócz spraw szkolnych ma sobie poruczoną 
policję budowniczą i czystości miasta, a w przy­
szłości trudnić się ma jedynie sprawami szkolne- 
mi, dobroczynności i ubogich.

HOTEL SASKI przyjechali: Ewaryst Królikie­
wicz emeryt z Warszawy. Felicjan Kaliński literat 
z Warszawy. Juljan Majewski inżynier z W arsza­
wy. Bolesław Klepaczewski ob. z Poznańskiego. 
A. Fischer ob, z królestwa. Adam hr. Marasse w. 
d. z Galicji. Jan Ciechanowski radca stanu z kró­
lestwa. Karol Lechowicz ob. z Warszawy. Gregoi- 
re Goguel jenerał z Rosji. Władysław Morchono- 
wicz w. d. z królestwa. Przemysław Winogrodzki 
w. d. z Hłuboczek. Józef Mieczkowski w. d. z 
Terpidówki.

HOTEL DREZDEŃSKI przyjechali: Gorzechow* 
ski Józef w. d. z Kongresówki. Ludwika Przyma- 
nowska ob. z Warszawy. Konstaty Bantarz sekre­
tarz Kolegium z Besarabji. Władysław Schamiet 
porucznik z Ułanuwa. Edward Sztumer radca 
stanu z Warszawy. Ludwik Bogacki z Krzeszowic. 
Bernard Bulów bankier z Drezna. Adolf Geisler 
w. d. z Drezna.

HOTEL POD RÓŻĄ przyjechali-. Władysław 
Jotko w. d. z Poznania. Michał hr. Romer w. d. 
z Tarnowa. Anna Krzyżanowska ob. z Warszawy. 
Gustaw Peternioner kupiec z Wiednia. Jan  Hei- 
ner kupiec z Pragi. F . Krzyżanowski ob. z W ar­
szawy. Ju lja Maślak z Poznania.

HOTEL POLLERA przyjechali: Teofil Janowicz 
w. d. z Podola. M. Neuwirt kupiec z Fokszan. J. 
Kopernicki z Bukaresztu. W. Jahn kupiec z Greic. 
Aleks. Kerkfieg pastor z Forela. Bolesław Kału- 
ski z Galicji, i . Bahl kupiec z Wiednia. H. Funk 
w. d. z Pruss. Jan Rufer z Węgier. Aleks Skibic- 
ki ob. z Galicji. Rudolf Seume jenerał z Peters­
burga. Józef Szyszkowicz kupiec z Prus. Br. Chis- 
tiani w. d. z Trzany.

G ospodarstw o, przem ysł i handel.
O św ię c im , 2 września. (Spraw ozdan ie  

tygodniowe z targu wolowego.) Z powodu 
przerwy na kolei lwowsko-czemiowieckićj przez 
wylewy w zeszłym tygodniu, tylko 300 sztuk 
wołów przypędzono, popyt był naturalnie bar­
dzo wielki. W tym tygodniu przybyło na targ 
(584 sztuk, z tego 400 nie sprzedano.

Płacono za wyborowe 650 ft. wagi przy­
puszczalny 194 złr. 50 c., za 575 ft. 167 
złr. 75 c., za 450 ft. 124 złr. t. j. według 
rachunku wiedeńskiego 31 % do 33 złr. za
centnar.

Zjazd kupców bardzo słaby z powodu wy­
sokich cen.

Galicyjskie tow arzystw o przem ysłu  fa b ry ­
cznego. Pod tą firmą zawiązała się spółka o- 
bywateli galicyjskich, do których należy pan 
Kotkowski. Spółka ta podała już o koncesją. 
Kapitał akcyjny obliczono na 10 miljonów 
złr. w 50,000 akcjach. Pierwsza emisja ma 
objąó jednak  tylko 2 miljony złr. ze 40%  
wpłaty-

Towarzystw o zaliczkowe d la  w ypasu  nie­
rogacizny i  icolów  zawiązało się w Wiedniu. 
Założycielami są: Fryderyk Winterberg, J 
Neumayr, Dawid Wottiz i Karol Granichstaetten.

Galicyjska kasa oszczędności we Lwowie. 
Stan wkładek był z dniem 31 lipca 1869 r. 
4.980,759 złr. 49 c. Od dnia 1 do 31 sier­
pnia b. r. włożyło 1,392 stron 204,711 złr. 
55 c., zwrócono 916 stronom 115,648 złr. 
37 c. Przybyło więc 89,065 złr. 18 e.—  Za­

tem dnia 31 sierpnia 1869 r. był ogół wkła­
dek 5.069,822 złr. 67 c.

Austrjacki bank centralny rozpoczął już 
swoje czynności. Protokułowaną firmę tegoż 
podpisywać będą albo dwóch członków rady 
jeneralnćj, albo jeden członek tćjże i dyspo­
nent giełdowy z dodatkiem ,p e r  procura  
Do podpisu firmy upoważnieni są: Rudolfbr. 
Puthon, Leopold Bltihdorn, Szymon Deutsch, 
J. Friedlaender, Tomasz M. Galatti, Piotr Gross, 
Henryk książę Hanau i Horrowilz, Emil Lie- 
benberg, dr. Otton Lóbenstein, Maks Lustig, 
Herbert Permce, Edward Reukin, Józef Schul- 
hof, dr. Franciszek Smolka, Nikodem Socha- 
nik, Frydryk Weiher. Jednem z głównych za­
dań banku tego jest urządzanie banków lu­
dowych i kas zaliczkowych dla przemysłowców.

Zakład kredytowy, stowarzyszenie bankowe, 
bank wiedeński, Rotschild, trzy domy francu- 
zkie, Siidbahn i Staatsbahn utworzyły consor­
tium  ogólnego europejskiego banku kolejowe­
go z kapitałem 100 miljonów.

Przegląd  polityczny.
Wehrzeitung donosi, że deputacja pogra- 

niczan, która w ostatnich dniach miała po­
słuchanie u cesarza, prosiła tylko o to, aby 
reformy w Pograniczu wojskowśm, zapo­
wiedziane przez wspólnego ministra wojny, 
ile możności najprędzćj przeprowadzone 
zostały. Cesarz obiecał, że będzie się sta­
rał, aby to nastąpiło. Wehrzeitung dodaje 
jednak, że pograniczanie wrócą do domu 
„zprzykrśm uczuciem ,że t a m ,  g d z i e  sp o ­
d z i e w a l i  s i ę  z n a l e ź ć  n a j e n e r g i c z ­
n i e j  s z e  po  p a r  c i e ,  z n a l e ź l i  t y l k o  o- 
b o j ę  t n  o ś ć  i a p  a t j  ę .“

Na zarzut ten odpowiada półurzędowa 
Presse: „Cóż mieliśmy zrobić dla pograni- 
czan ? Czyż może mamy zezwolić na mi­
ljony, wiedząc z pewnością, że za k i l k a  
m i e s i ę c y  P o g r a n i c z e  b ę d z i e  w ła ­
s n o ś c i ą  w ę g i e r s k ą ? *

Przy tśj sposobności Presse  podnosi jesz­
cze raz owo pierwotne niezezwolenie dele­
gacji przedlitawskiśj na fundusze potrzebne 
na administrację Pogranicza , tłómacząc 
fakt ten znowu w następujący sposób: 

„Jeżeli delegacja przedlitawska zrazu 
nie zezwoliła na miljon złr. żądany na ad­
ministrację Pogranicza, była to tylko d e ­
m o n s t r a c j a  przeciw rozwiązaniu kwestji 
Pogranicza w drodze administracyjnćj; po 
ogłoszeniu zaś pism odręcznych cesarskich 
delegacja nie wahała się przyzwolić na ty­
le, ile Węgrzy uważali za stosowne żądać.* 

Jest to nowa autentyczna interpretacja 
owśj d e m o n s t r a c j i  delegacyjnćj, wktórćj 
jak wiadomo, delegaci nasi czynny wzięli 
udział. Czytelnicy nasi przypomną sobie, 
żeśmy swego czasu ową burzliwą scenę 
delegacyjnąnazwali k o m e d j ą :  dziś organ 
pólurzędowy nazywa ją d e m o n s t r a c j ą .  
Pokazuje się więc, że mieliśmy rację.

Z Lubiany (w Krainie) donoszą do w ie­
deńskiej Debatte, że pozawczoraj m iało  
się tam odbyć zgrom adzenie posłów  s ło ­
weńskich z Krainy, Styrji, Gorycji i z o- 
kręgu m iasta Trjestu w celu porozumienia  
się nad wspóli em postępowaniem  w sej­
mach krajowych podczas nadchodzącej ka­
dencji. Przywódcy stronnictwa słoweńców, 
posłow ie Bleiw eiss i  Costa m ieli przem a­
wiać za uchwaleniem r e z o l u c j i  we wszy­
stkich sejm ach; są oni jednak przeciwni 
zamiarowi n ieobesłania rady państwa, k tó­
ry teraz wchodzi w program m ł o d o s ł o -  
w e ń s k i e g o  s t r o n n i c t w a .

W Chotieborzu w Czechach pozrywała  
żandarmerja porozlepiane odezwy, grożące 
„w im ieniu tajnego rządu narodowego* 
tym wyborcom, którzyby przy wyborach 
do sejmu nie popierali głosam i swemi de- 
klarantów.

W czorajsza urzęd .wa Wiener Zfg  ogła­
sza pismo cesarskie kontrasygnowane przez 
ministrów Bousta, Beckego i Kuhna, udzie­
lające sakcję budżetowi państwa, uchwa 
lonem u przez delegacje wspólne. Treść 
budżetu znają czytelnicy ze sprawozdań, 
któreśmy podawali.

Ze strony półurzędowej donoszą dzisiaj, 
że rada państwa ma być zwołaną na lOgo 
listopada. .

O sejm ie węgierskim donosi Ungar. Lloyd , 
że najbliższa jego kadencja rozpocznie się 
w połowie przyszłego m iesiąca.

W edług Franz. Corr. gabinet francuzki 
zawiadom ił gabinety wiedeński i berliński, 
że z wielkiem  zadowoleniem  wita pokojo­
we załagodzenie bezowocnego sporu, który  
jednak dla publicznego spokoju i zaufania  
nie m ógł być obojętnym.

W edług Corresp. du Nord - Est gabinet 
austrjacki m iał doradzać wicekrólowi egip­
skiem u, aby uczynił co tylko m oże dla 
uspokojenia Porty.

K reutz Zeitung  zaprzecza doniesieniom  
dzienników austrjackich, jakoby Prusy a- 
gitow ały w Rumunji przeciwko Austrji. 
Twierdzi ona, że Prusy przeciwnie za le­
cają ciągle rządowi rumuńskiemu, aby u- 
nikał wszelkich prowokacji i że rumuński 
m inister spraw wewnętrznych, podczas o- 
statniego swego pobytu w Ems, zapewnił, 
iż rząd rum uński, zajęty wewnętrznemi 
spraw am i, n ie szuka bynajmniej żadnych  
zaw ikłań zewnętrznych.

Debatte w iedeńska nie daje wiary tym  
zapewnieniom  i podejrzywa p. Bismarka, 
że „zarzuca sieci swe aż do Bukaresztu.“ 

W Prusach biura m inisterjalne zajęte 
wciąż przedłożeniam i do sejmu. Król ba­
wi się  rewjami. Do Berlina zbiera się ge­
neralny kongres w olnom ularski; już 400  
deputacji z lóż po całym  świecie m iały  
zapowiedzieć przybycie.

Main Zeitung  donosi z H eidelb ergu : 
Równocześnie ze zjazdem prawniczym, 
(który się  w ostatnich dniach tam odbył) 
i po zakończeniu czynności zgrom adzenia  
prawników odbyła się narada różnych zna­
kom itości z czterech państw południo­
wych niem ieckich, w której także brało 
udział kilku niemców z północnej rzeszy. 
Naradzie tej przewodniczył poseł Holder 
ze Sztutgartu.

Rozprawiano o pozornych różnicach za­
patrywań m ifdzy północnem i i południo- 
wemi N iem cam i i o środkach prowadzą­
cych do wcielenia południowych Niem iec 
do rzeszy północnej; stawiano wnioski dą­
żące do ostatecznego załatw ienia wielkiej 
kwestji narodowej niem ieckiej. W rozpra­

wach brali udział pp. B lum , Bluntschli, 
Dernburg, Holder i inni. Uchwalone rezolu­
cje mają tymczasem  jeszcze być tajemnicą.

Opinja we Francji domaga się  usiluie 
bliskiego zwołania cia ła  prawodawczego, 
zw łaszcza że obecny minister spraw w e­
wnętrznych pierwszy raz dopiero wejdzie 
w styczność z reprezentacją. Sesję tę cze­
kają liczne prace; oprócz uciążliwego  
sprawdzania wyborów, wypracowanie i u- 
chwalenie nowego regulaminu, ważne in ­
terpelacje z polityki wewnętrznej i zagra­
nicznej , dawniejsze wnioski do ustaw, 
wnioski nowe i rozpoznanie ustaw finan­
sowych.

Przy obradach nad senatus-consulturn 
mnożą się  poprawki, pochodzące od ludzi 
dawnego system u rządów osobistych. D la  
publiczności g a le iji nie otwarto, nie p o ­
zwolono na trybunę dziennikarską, spra­
wozdania ograniczają się na ogłaszanych  
protokułach.

W Pireneaoh wschodnich wybuchły nie­
pokoje, głównie z przyczyny zbytku gor­
liwości policji, która za śpiewy i t. p. za ­
rządziła liczne aresztowania, tak że np. 
w Estagel aż m er przeciw temu publicznie 
wystąpił.

Projekt dalszych podróży cesarzowej 
znowu jest na porządku dziennym, gdyż 
zdrowie cesarza znacznie się polepszyło. 
Najnowsze telegram y mówią jednak zno­
wu, że cesarz wcale jest osłabiony, p o­
trzebuje moralnego spokoju i że wskutek 
tego nawet rada ministrów zamyśla skró­
cić dyskusję w senacie.

Pod Francją podajemy streszczenie m o­
wy ks. Napoleona. Z mówców poprzednich  
najwsteczniej wyrażał się Larabit. Będzie  
on g łosow ał z a  senatus-consullum , ponie­
waż reforma pochodzi od  rz ą d u . Boulay  
de la  Meurthe p r z e c i w ,  ponieważ to co 
jest, więcej warto od tego, co było (to 
jest od rządów parlamentarnych) rząd o- 
sobisty bez przeciwwagi byłby jeszcze lep­
szym Sekretarz komisji usiłow ał go prze­
konać, że świat nie m oże s t a ć .  Obrady 
mają się skończyć w 8 dniach.

Do starćj Presse  donoszą z Paryża, że 
według uchwały rady ministrów, zwołanie 
ciała ustawodawczego nastąpi wkrótce, a 
mianowicie bezpośrednio po ukończeniu to­
czących się w senacie rozpraw nad sena­
tus-consultum.

Koln. Z tg  donosi, że minister spraw we­
wnętrznych p. Forcade złożył cesarzowi ra­
port o wrażeniu wywołanśm w kraju przez 
ostatnie reformy. W edług raportu tego re­
formy ostatnie zrobiły po departamentach 
złe wrażenie i obudziły obawę powtórnych 
zaburzeń ulicznych w Paryżu.

Dzienniki hiszpańskie zapew niają, że 
m inister finansów Ardannaz zajęty jest o- 
peracją finansową, w skutek której pod 
bardzo korzystnem i warunkami wpłynie 
do skarbu państwa 500 miljonów realów  
w przeciągu trzech m iesięcy.

Bardzo wielu karlistów poddało się. 
Usiłowania powstańców kubańskich, m a­

jące na celu  sprowadzenie posiłków ze 
Stanów Zjednoczonych amerykańskich, na­
trafiły na przeszkody ze strony rządu 
amerykańskiego. Niedawno pochwycono w 
Filadelfji statek parowy, wiozący jednę  
kompanję ochotników , udającą się na 
pomoc kubańczykom.

Odpowiedź kedyfa udzielił Thalaat-pa- 
sza reprezentantom  głównych mocarstw  
wraz z notą, w której kedyf niejako od­
wołuje się do przyjacielskiego pośrednic­
twa mocarstw.

Telegram y „ K ra ju "
W iedeń 4 września. Urzędowe com  

m u n iq u d  w dziennikach potwierdza fakt 
że biskup berneński został przez arcy 
księcia Karola Ludwika za swoją nie 
obecność zganionym; jednak ogłoszom 
brzmienie tśj nagany jest nieprawdzi 
wem. (Piszemy o tśm pod rubryką Wie 
deń. R e d .)

P a r y ż  4  września. Na posiedzenii 
senatu wniosek Delangla, żądający od 
roczenia rozpraw nad poprawką Bon 
jeana, odrzucono 7 5  przeciw 4 5  głosom 
poczśm Bonjean motywuje swoją po 
prawkę.

Paryż 4 września. Cesarz powoła 
księcia Napoleona i prosił go, aby ju 
więcśj nie brał udziału w obradacl 
senatu.

Rzym 4 września. Z k o m p e t e n  
t n ś j  s t r o n y  z a p e w n i a j ą ,  ż e  za  
ł o g a  f r a n c u z k a  o p u ś c i  C i v i t a  
v e c c h i a  j e s z c z e  we w r z e ś n i u .

Florencja 4 września. Prawdopodo 
bnśm jest przesilenie ministerjalne.

W skutek wypadków śledztwa au 
strjackiśj komisji co do zajść w Sebe 
nico ustanowioną została nowa włoski 
komisja.

Kursa. W i e d e ń  4 września, g. 2 m. 41 
5%  zjednoczony dług państwa 59 90.—  5°/, 
zjdn. dług państwa w srebrze 69.— .—  Loń 
dyn 121.75.— Srebro 119.— . Dukat 5.80.— 
Akcje kred. 2 7 3 — .— Lombardy 2 5 6 2 5 .— 
Losy z 1860 r. 95.— . —  Losy z 1864 r 
114 50. Akcje franko-austr. 121.50— . Na 
PoleonyB.TeVs".—  Akcje kol. galic. Kar. Lud 
25 3 .—. —  Akcje kolei Lwow.-Czerniow  
197.10. —  Akcje kolei północn.wschodniś 
161.— .—  Akcje Banku 733.— .—  Akcji 
banku zjedn. (Vereinsbank)112.— . —  Ak­
cje banku jen. 74 . R enta w srebrzi
68.60.—  Bank obrotu 129. Tramwaj
158.— . Akcje banku ang. 332.— . Wiedeń  
ski bank handlowy — . — , —  Kolej rzą 
dowa 378.— .— Bank budowli 68.— . Kolś 
zachodnio-czeska — . — Alfóld 1 6 9 .5 0 .-  
Wiedeński bank — .— . —  Kolśj siedmio
grod zk al68. Kolćj Rudolfa 163. -
Kolśj pardubicka 170. Kolśj północ
na 214 50.—  Kolćj węgiersko-wsehodnu  
9 1 Gal ic.  banku hyp. — . —  An 
glo-węgierskie 108—  Galic. oblig. inde 
mnizacyjne 71.50.—  Usposobienie giełdy  
lepsze.

Redaktor odpowiedzialny:
Htanitłatr Stuze%r»hi,



KRAJ z niedzieli 5 września 1869

Ktoby miał do wynajęciaS p o s tr z e ż e n ia  m e te o r o lo g ic z n e

C k uprzywilejowany galicyjski akcyjny

i m
wydaje w e  L w o w ie  przez filje swoje 

w  K r a k o w ie ,  C z e r n lo w c a c h , B t ó j ,  T a r n o p o lu  1 S a m b o r z e
począwszy od Igo września 1869 r.

4 \ - p r o c e n t o w e  z S m to -d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m  
5  z  1 4 to -d n lo w e m

i podaje zarazem do powszechnej wiadomości, że
od wn»g»ihich swoich w obiegu będących

4°/ asvgnacyj kasow ych od Igo września b. r. 4 ‘/a °/0, zaś od 
4  y  »/ , „  „ „ „ „ » 5°/0 nadal op łacac  będzie.•* /? /„ ii a  « ” _

1-ioy t*y w»

Ciepło .1 
podłóg 
Heaum.

B arom etr
p. 0* Eeanm.j

Zjawiskawiatru
złożone z salonu, paru pokoi, przedpokoju 
i kuchni, raczy zgłosić się do administracji 
„Kraju". (612)

chmurno-(- 10,4 j zachodni słaby

Na czas sejmu
do wynajęcia 601(1

Nowości literackie nakładowe 
i komisowe 

K s ię g a r n i  1 s k ła d u  n u t
Gubrynowicza & Schmidta

we Lwowie
przy placu św. bucha 1. 43

Chamiec, J. S. Próby rymotworcze, I. Po­
ezje pomniejsze. II. Dram ata. Tadeusz 
Reyten, obraz dramatyczny z ostatnich 
czasów Polski. Samuel Zborowski, 
obraz dramatyczny z drugićj połowy 
XVIII. stólecia. 2 tomy 3 złr. 20 ct. 

Dobrzański St. Tajemnica, fraszka sceni­
czna, Kajcio, komedyjka 80 ct, 

Herlossohn K. Ostatni Taboryta. Powieść 
historyczna z XV. wieku (z czasów 
wojen husyckich) 2 złr.

Schmitt H. Dzieje Polski od jój początków 
aż do dui naszych, w potocznćm opo­
wiadaniu. 2 złr. 50 ct.

Skiba  W. (Sabowski) Rodzina Orskich• 
Powieść 2 tomy 2 złr. 50 ct.

Stożek J. Walka S tronnictw , komedja w 
dwóch aktach 1 złr.

Szczepański A. Siła dla praw. 25 c.
Zamówienia z prowincji uskutecznia się 

odwrotuie pocztą. 574(3-3)

T ra s B ergera
z wątroby miętusowej.

Olej ten, otrzymany z wątroby miętuso- 
wćj i o tyle oczyszczony, o-ile nie zostaje 
pozbawiony swych najskuteczniejszych czę­
ści, używa się z pomyślnym skutkiem w 
słabościach piersiowych; w szkrofułach, w 
skórnych wysypkach i t. p cierpieniach.

Tranu tego przez nas . wyrabianego dostać 
można w aptece W iktora Redyka na Małym 
Rynku. Hogg pharmacien.

Utrecht 1869)1 f ł(I r t3*(1,'®8&(1'6)T-

frontowe, umeblowane z kuchnią — na dolo 
ulica Jezuicka we Lwowie. — Ustnie lub 
listownie bliższą wiadomość udzieli p. A. S. 

Nr. 14 m. Ulica Nowa, II. piątro.

angielski wierzchowy, 
lat 5, miary przeszła 
15 —do sprzedania w 
Krzeszowicach, wiado­

mość u p. Chandler. 584(2-3)Upoważniona przez wysoką radę szkol 
ną krajową, otwieram w Imię Boże:

Zaproszenie do przedpłaty.

Drogość książek jest niezawodnie jedną z wielkich przeszkód 
ich rozszerzenia. Aby temu zapobiedz, wydawnictwo „IYIrÓwkl“ 
(czasopisma illustrowanego) postanowiło swoim nakładem wydawać

!!! Ostrzega się przed fałszowaniem !!!

G. k. uprz. świeżo ulepszona pierwsza l O f i Ł  w Ameryce i Anglii patentowana
p o w s z e c h n ie  u lu b io n a

woda anaterynowa do ust
Dra J. Cr. Popp,

Dentysty prakt. i w łaściciela przywileju w W iedniu, S tadt, Bognergasse, 2.

łącznie z pannami

praeującerai już od la t kilku w tym za­
wodzie i pod opieką rodziców moich.

Adres mój: Ulica Floryańska w domu 
Schwarza pod l. 342 na pierwszem piętrze.

Nauki rozpoczynają się. 

z d . 6  w r z e ś n ia  1 8 6 9  r .

6Q0tMl. Lucyna Siemieńska.
Łatw ie j mówić o bucie, 

aniżeli go zrobić.
PIERWSZY i NAJWIĘKSZY

Skład fabryczny
w łasnego w yrobu

E M iN U E U  STERNA w WIEDNIU,

N akładem  tegóż w ydawnictwa wychodzi czasopism o illustrow ane Mrówka
obszernych rozmiarów, którego współpracownikami są prawie wszyscy pisarze 
polscy —  i które wszystkim c a ł o r o c z n y m  prenumeratorom daje na premjum 
litografję obrazu J a n a  M a t e j k i  k azan ie  P io tra  S k arg i.

Prenumerata całoroczna z przesyłką 6  złr. 60 cen. półroczna 
3 złr. 30 cen. W Prusach rocznie 4 talary, półrocznie 2 talary.

Przedpłatę składać można w administracji M rówki we Lwowie, 
Kraju w Krakowie i Dziennika Poznańskiego w Poznaniu Składając całoroczną 
przedpłatę na Mrówkę, każdy z PP prenumeratorów odbierze premją. Również 
za złożeniem 2 złr. na Bibliotekę Mrówki w powyższych .miejscach, otrzyma pier­
wsze pół serji.

Ho shiatin
Owoców włoskich , delikate 

sów  i tow arów  korzennych

W mieście TARNOWIE odbędzie się na d. 27 września 1869 i następnych

drug-i te g o r o c z n y

Ktoby z panów doktorów medycyny miał chęć osiedlić się w Lisku 
ziemi Sanockiśj, a m iał do częstego i dalszego wyjazdu zdrowie, znajdzie roz­
ległą i in tra tną  praktykę nie tylko w powiecie Liskim, lecz także w Baligrodz- 
kim i Lutowiskim, gdzie są c. k. sądy powiatowe umieszczone, a na cały ten 
ogromny obszar jeden tylko c. k. lekarz medycyny istnieje, albowiem drugi 
lekarz prywatyzujący w Lisku niedawno zmarł, przeto i posada miejskiego le­
karza w Lisku opróżnioną została. 578(3-3)

który się zwykle tak doborem jak  ilością koni poprawnćj rasy odznacza.
Na ten jarm ark przyprowadzone konie, nie ulegają opłacie

i targowego.
Tarnów dnia 13 sierpnia 1869 r. 5 5 5(3 -3)

przy ulicy Sławkowskiej naprzeciwko hotelu 
Saskiego Nr. 261 

nadchodzą codzień św ieże tra n sp o rta  
w inogron w ęgiersk ich  i badeńsk ich  do 
k u rac ji po cenach najtańszych . 605(2-2)

O sta tn i kurs 
płaca

gir. wal. a.

O sta tn i kurs TerminO sta tn i kursOstatni kurs 
źyhgg, płacą 
złr. wal. a.

O sta tn i ku rs żądająi płacą

K rak ó w  3 września.

Papieiy krajowe:
Kenta............... ..

„ w srebrze. . . . . . . . .
I .° .y  pożyos. z r. 1*64. .

: . ” ; 864-  Galic. obligacje indemn...  
n listy zast............... ..
» - . ”(Migi pxerwszekstwa :
olei połudn. 3*/# (Comb.;
„ Kar.Ludwika 5% ..

" 2?. Cmerwow. i  oy, . . . .
“ .. 1867........
” ,, 1868.........

Akcie przemysł, i  bank.

Papiery zagraniczne 
Listy zast. poi. zkup. I emis.

II emis.
„ likwidacyjne z kup..

Kolej warsz-wied..............
„ warsz.-bydg.............

Rob. pr. z r. 1864.............
„ •„ z r. 1866.............
Waluty: S re b ro ..  .

D ukaty ................... •...........
Napoleondory.....................
Imperiały  .........................
(Jourant pruski...................
Roayjsk. ruble pap............

W iedeń  3 września 
5% Łączny dług państwa 
5% Pożyczka srebrem . . .
w wal. anstr.......................
Bnk ang-aus. n a200 fl. wsr. 
Banku kraj. lwowskiego . 
5% Oblig. indemn. Galio.. 
5*/ , ,, Buków.
7*/' Pożycz, głodowa galic. 
Akcje: Banku nar. za set. 
Zakładu kredyt, za 160 złr.
Kolei Ferdynanda.............

„ rządowej fr.-austr.. .
„ południowej.............
„ Cesarz. Elżbiety . . .  
„ Galic. Kar. Ludwika 

Lwow.-Czerń.- Jaasy 
księcia Rudolfa . . . .  

Listy zastawne :
&*/, Banku naród. naM.K.

Kraków. Za korzec Zł. w. a6% Poź. zr. 1860na 100 złr. 
„ z r. 1864 na 100 złr.

Como-Rentowe     ..........
Kredytowe ............
Żeglugi na Dunaju . . . . . .
Miasta Tryestu...................
B udy...................................
Stanisławowa po 20 fl. w. a.
Salm ......................... .
P alfy ..................  ,
Clary  ...............
St. G enois..................... ....
WindischgrStz .
Waldstein . . . . ,  J . . ..........
Keglewicz .........................
Rudolfa...............................

iclci
4% Berlin za 100 ta lar.. .  
Augsburg za 100 fl. pł. Niem. 
8 j % Frankf. n/M za 100 fl.

połudn. niem..........
3% Londyn za 10 f. 8zt.. 
2j '/, Paryż za 100 frank. 
6J % Petersburg za 100 rubli

Monety:
Dukaty w ażne...................
20-frank, sztuki. . . . . . . . .
Rosyjskie im perja ły ........
Talar związkewy..............
S rebro ..................... ...., , .

L w ów  2 września 
Kolei galic. Kar. Ludw. . .

Pszenica czer. korzec 
„ biała „

ZUo. . . . „
Zyto nowe . . „
Jęczmień . . „ 
Owies . . . „
Tatarka . . „ 
Kukurydza . „ 
Proso . . . „
Groch . . . „
Fasola . • „
Bobik . . „
Wyka . .
Rzepak zim. . „
Rzepik „ . „

„ elni . „
Siemię lniane „
Koniczyna biała „ 

czer. „
Tymotka. . „

Spirytus (80 Trallesał 
„ (90 Trallesa) . •

Akqje kol. K. Lud. galic,.
, koL czemiow........

” kol. Rudolfa...........
„ kol. siedmiogr. . . .
„ ko l pńłn.-wsch.. . .
„ banku naród.............
„ Zakł. kredyt...........
i Ostbahn  .........
)( Zakł. kredyt węg..

banku dla obrotu.. 
hypotecz. gal. 

" handl. ogoln.
” krakowski z 

"  n wpłatą złr. 80 
Losy kredytow e....

za wiadro

W drukarn i Karola BudwoisoraWłaścicieleTAdain Sapieha— Szymon Samelson— Leon Czarliński — Stanisław Czarnecki


